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radża hinduski zamierza 
ofiarować. królowi angłel· 
~tdemu przepis.„ na produk 

i KOWALSKI 
zdobyli w Warszawie ml· 

strzostwo łyżwiarskie 
clę sztucznego złota. 

Spisek wojskowy w Hisz nji 
Oficerowie utworzyli żwiązek, zmierzający do obalenia ga. 
· binetu Lerroux i wprowadzenia dyktatury wo]skowej. -

Rząd prowadzi pertr~ktacje ze spiskowcami 
Madryt,_ 15 l,Utego. I tajny pn. „Junta Militar*' składający się niezadowoleni są z obecnego rządu Ler-

W łiiszpanm znów należ,Yr oczeki- _z oficerów, którzy w roku 1923 umoż. roux i pragną wprowadzić dyktaturę 
wać poważnych wypadków. Daje się Uwili gen. Primo de Rivierze zamach wojskową. · 

wiel'..1 wybitnych i wpływowych woj­
skowych rząd nie przedsięwziął żad­
nych radykalnych kroków, lecz porozu· 
miewa się ze spiskowcami. ~;:.ia~yj~s~n~r,:;~~ ;: ~~e;;c;z~:i:~: I = Z Ma drytu i Barcelony przybyły de 
legacje wojskowe do premjera Lerroux 
i prowadzą pertraktacje. 

że wybuchnąć bunt. Wykr,'ito związek 
' 
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Posiedzenie Rady Miejskiej 
w · czwartek 21 · I utego 

Lód.ź, 15 lutego. 
(v) Następne skolei posiedzenie Ra­

dy Miejskiej wyznaczone zostało na 
c·zwartek dnia 21 lutego. 

Porządek dzienny posiedzenia prze 
widuje: wybór komisji dyscyplinarnej 
dla spraw radzieckich, wybór delega­
tów na zjazd ZwiąU:u Miast polskich, 
oraz rozpatrzenie nagłych wniosków, 
złożonych na. poprzednich posiedze­
niach. 

Jak wiadomo, nie zosfal szcze 
rozpatrzone wnioski nagle, ztożone 
przez poszczególne frakcje radzieckie, 
w sprawie: obn~żik cen prądu elektry­
cznego, w sprawie obniżki cen biletów 
tramwajowych i wykupu rzeźni miejs­
kiej z. rąk koncesjonarjuszy. 

Schloesserowska ruszyła! 

Wuorai wybuchł straik w przemyś!e dzianym Maclryt, 15 lutego 
Gen. Batet, dowódca dywizji w b'ar· Robotnicy żądają · zeszłorocznych warunków pracy celonie, został przeniesiony w stan roz­

Łódż, 15 lutego. I nowiska i nie zgodzą się na żadania ro-: porządzalności. Gen. Franco mianowa· 
(v) Jak już donosiliśmv w dniu wczo; botników. Wśród robotników oanuje· je- ny został głównym dowódcą w Ma· 

rajszym rozpoczął się strajk w orzemy- ; dnomyślna opi11ja, że nie należy podpi-1 roku. 
śle dzianym. Nieczynnych jest około 80 · sywać nowej umowy na innvch waruń· . 
proc~nt zak!adów przemystowvch na 

1 
kach, a~iżeli ta jaka obowiązywała w Pułkomnii, hiszpańskie)· gwardJ"i 

tereme Łodzi. roku ubiegłym, \"I •rl . . 
W Ciągu dnia WCzo.rajszego PO_rz~c.jJj _W dniu \VCZ?r~jszy~ zgłosił. Si,: ' do cywilnej 

pracę v.:szyscy r?bo~m~v za_trudmem yv związku rob~tmkow. dz1.anvch .ied~n z k ·n na do2:ywotnie wiozienie 
przemysle w1elk1m i sredmm. Pracuie przemysłowcow pos1ada1ącv średm za- S aza Y „ 
tylko nieliczna część fabryk przemystu kład pracy z propozycją zawarcia indy- Oviedo, 15 lutego. 
drobnego, które jednak zastana unicru- widualnej umowy na warunkach pro- (Pat Pułkownik gwardji cy\\>ilnei 
chomione„w c!ągn dnia dz_isi,ehz~go. pon;i ·~nych przez ro?otników: Carm'eµa zosta ł skazany ~a dożywutniĘ 

N tr J. wsr..ód robQtmk~. · st Z.W ązck e.dnak me. 1i2f>.d7.tł sil? na " · ,ęzietie zn. n.iew:;.pehueme swych obo-
ory, Przygotowani sa onl. że strajk Jl'TOf)Ozycję przemysłowca. motvwując wiązków w dniu 6 paźdżiernika r. ub. 
przeciągnie się przez dłuższy okres cza- i ~we ~tanowisko tern, że chce zawrzeć 
su, C> ile oczywiście prz;emvsfowcy i tylko m110wę zbiorową, obowiązującą i!iliillll!l·il!lil!tl:Hllli!!!ii!ll!Hl!llll!lillllil!lll!llil lllllilllllllllllllil11l' 
wcześniej nie zrezygnują ze swego sta-

1 
cafy przemysł dziany na terenie Łodzi. 

„Po mesku pójde na krzesło elektryczne" 
Oiwiadc:z„nie H111upim·ono po ska· 

zaniu eo no śmierć 

Pogrze b. króla Hedżasu 
podczas h~raganowego wichru 

Bagdad, 15 lute.go, 

Dziertawca cofnął swe zarzą-
• dzenie . Flemington, 15 lutego (PAT) . 

· ł.óDż, 15 lute o. · Jeśli ma~ pójść na krzesło eie~t~ycz 
winy, odpowiedział, że gdyby był wi­
nien, to przyznałby się przed kilkoma 
miesiącami, 'by zaoszczędzić swej żonie 
i dziecku przykrości. Hauptmann u­
trzymuje wciąż, że jest niewinny. 

(Pat) Wczoraj popołudniu odbył się 
tu uroczysty pogrzeb byłego króla. He­
dzasu Alego. Pochowano go w od:Ieg­
łości 20 metrów od grobu jego brata 
fajsala. (k) Z t ~ S hl" k' ~ M ne, to uczynię to po mesku - oswiad-. • - a ars w c osserows teJ a ł · · - H t i kt t ł · ł t • l'k . d I czy wczora1 wieczorem aup mann. 

nu a u~ze zos a os a ecznie z 1 Wl o- Gdy go zapytano, czy przyznaje się do 
wany. 

Dzierżawca Vogel cofnął swoje za- B '•k b • • t" k• h rządzenie, które stało się powodem za· O! ~a w· O OZle em1gran OW saars IC 
targu. W związku z tem wczoraj udał 
się do Ozorl~owa inspektor pracy p. Ka- w Tuluzie, po dwatiownej dgskusji 

W czasie uroczystości żał0tbnych sza 
lał huraganowy widrnr, zasypujący 
wszystko piaskiem z pustyni. 

„Pakt powietrzny„ 
Coctall o charakterze politycznym kowski, który wziął udział w konferen- polifgc:~nej 

cji. Robotnicy przerwali strajk i dziś I . • • . • • • Londyn, 15 lutego. 
rano naskutek pomyślnego rezultaiu . T1;1tuza, _ 15 l~t,ego. I się, dwie wrogi~ grupy. PO ktlkadzie~!ąt (Tel. wt.) - Po podpisaniu konwencji 
pertraktacyj przystąpili do pracy. W tuteJszym obozie em1granrnw, ~ osob, ~tóre ~szczęły m1ędz~ sob1t bóJkę londyńskiej mixer w barze Savoy hoJelu 

k!órym przebywa przeszło. 30_9 .uch1dz- I n:i .noze. Tnech emigrantow ~drJo~łQ j londyńskiego sporządził dla . obecnych 
StraJ"k generalny· W Meksyku cow pohtycznych z. Zagłębia Saary, do- 1 c1ęzki~ r~ny, wob7c czegz° .1!1usmn? ic.h dyplomatów nowy coctail nazwany „pa-

szto do gwaltowneJ awa~tury. . przewieźc .d? szpitala.. aJ~c1e zhkw1- ktem powietrznym". Coctail ma nastę" 
celem poparcia straiku szofer6w W czasie gwałtowneJ spr~e\!zk1 na d?wała pohcJa, aresztuJąc ·kilkuna~tu a- pujący skład: 50 proc. francuskiego wer-

Meksyk, 15 lutego. ti~ polltycznem, która w~w1ązała się \\anturmków. mutu, 25 proc. włoskiego wermutu, 25 
Okręi!ow-Y związek robotników fab- między dwoma emigrantami, utworzyły proc. ginu i parę kropli wódki. 

rycznych i rolnych postanowił proklamo p I n . b d W . 
;0~ar~1:ai~tr~ik:ra1~:0r:~!iąt::ksi~~: 0 a egrt przy Y\Va 0 . ilrSZBWY Grypa w CzechosłowcicJI 
wych. Prezydent Cardenas postanowił W drueieJ połowie biez. miesiqc:o 10 ty. chorych W Pradze 
uośredniczyć w tym ruchu strajkowym. . Praga, 15 lutego. 
Wydarzyło si·ę . i'uż ki'lka wypadko'w sa· Warszawa, 15 lutego. baletową, w której stawiała pierwsze ) 

Z · d · · t d r k k' j d ,, ki A I „ lPat Epidemia grypy szerzy się tu-bo. tażu. W kilku miei'scach wdarlt' sio apow1e ziana Jes na rugą po owę ro 1 eszcze· po nazw1s em po onu 
... b · t • · t tk' f'l · Ch ł i taj coraz bardziej. Według opinii leka-~zoferzy do ń. arażów i poprzecinali opo- . m. wizy a S1awneJ a.rys I I moweJ. a up ee. . l b h h -" p 1· N · w · w t t R ł · l k" · i kl rzy icz a c oryc w stolicy Czecho-ny samochodów. o 1 egn, w arszaw1e. ywo a a ozesz y się pog os 1, ze n ez;v.ry e 

· l · · k t h t · · d f'I · słowacJ.'i wynosi 10.000 osób. W stanie Puebla wzmai!ają się fakże ona zrozumia ~ sensaCJę w o ac nry- zamoz~a gw1az a · 1 mowa zan:1erza u-
. nastroje strajkowe. Zastrajkowało stycznych stohcy. Pola Negri przyb}'· I stanowić. w . Polsc~ stypendJum dla ,,Tel Aw1·w1• a n·1e ,,Holste"1n•· 

25.000 robotników rolnych. wa do Warszawy, by zwiedzić szkołę kształcenia mezamoznych artystów. 

~;;~i~t~~~1:;:jz.:~:: .. J:~~~. Zamieć śnieżna nad ·zagłebiem nllftowem Zmlan:.:c~~::o 1p:~=!~': nie· 
Przerwana komunikacja z Drohobyczem . ( ) · · Rzym, lS '· lutego. 

Sm=erć kardynała .. Pa1 Do Genui przyibyl parowiec 
' Borrsław, ~5 lutego (P A"1:) f warstwą śniegu, si.ęgającą 1 m. · zostały ni~.miecki „Holstein", wiozący na pokla-Andrien Od 24 godzm szale1e nad zagłębiem I ogołocone przez wichurę z pokrywy. -, dz1e · 128 emigrantów żydowskich uda-

a cybiskUili.il Bordeaux naftowem n!ezw_vkle silna zamieć ~1!ież- W Dro?obyczu na kilku ul.icach ~ pot_w.o· jącycfrsię .do Palesty ny. Parowiec' przed 
r · n~. ~omun~kacJa z pro?obyczem i mne rzyły się za.spy 3-~e~rowei wysokosc1. op~szczemem portu zmi.enił banderę nie 

Bordeaux, 15 lutego. i m1 m1astam1 Zagłębia Jest przerwana. j Wszystkie poc1ą1!1 przychodzą z o- I miecką na sjonistyczną ·a . nazwe . swą 
. (Pat) D~isiaj zmarł tu kar_dynał An-1 N a d~o.gach potworzyły się . zaspy do wy- i późn_ieniem. . . 1 lliat„ T_el3Awiw,"._ ' · • 

dnen, arcvb1skuo Bordeaux. i.okosc1 5 m. ·Pola, które były pokryte. - · ·, · - ·· . . 
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~. ~tenoty1i~t~a na tronie euotJlme~o 1ań~t1 
Dramatyczna cena pode as polowania w dż ngl .-~ o­

mienna miłoś sułtana.-Główka pięknej Heleny 
. zdobi zn ~zl\i poczto e krainy W ho~ 

(sb) Największą karjerę w ciągu u- nem Johore. Sułtan nie zwracał na nie· namysłu, zaś po upływie tęga ei~irt O· 
biegłego rok.u zrobiła niewątpliwie młe- wfastę specjalnej uwagi, zaprosił komi- !świadczyła, że zgodziłaby się wyiść1'iZa 
szkanka Londynu, Iielena Bartholomew. sarza i dr. Wilsona z małżonką na po- 'Sułtana, jednak z~a ust~wodawstwo t.t 
Gdy opuściła niedawno uniwersytet w lowanie w dżungli. hore i wie, że ~igdy J~ko prawo~it<\' 
Glasgow, życie jej było szare i mono- Podczas polowania dr. Wilson został małżonka króla me będzie mogła zasiąś<:\ 
tonne. Dtugo trwało, nim wreszcie do- napadnlęty przez tygrysa, który go roz- na tronie. 
stała jakieś zajęcie. Pracowała jako szarpał. Swietnie zapowiadająca się ka- Sułtan wrócił niezwłocznie do swe-

stenotypistka, przepisywała listy, doku- rjera Iieleny została nagle zburzona. go kraju, zmienił odnośny przepis kon· 
menty i raporty w prywatnem biurze. Po kilku tygodniach wróciła do Lon- stytucfł i poJął Helenę za żon~. Począt-

Pewnego dnia do biura przybył wy. dynu. ikowo została ona wrogo przy_ięta przez 
soki urzędnik kolonialny dr. Wilson. W kilka miesięcy po niej przybył całą ludność. Dokonano na mą szereau 
Zwrócił on uwagę na piękną stenotypist- jednak sułtan Johore, który od pierwsze· zamachów, próbowano Ja otruć, kła· 
kę. Po trzech tygodniach pobrali się I go we)rzenła zakochał słe w niej. Sur- dzłono je) do łóżka z.atrute, w~że •. 
wyruszyli w podróż poślubną, która dla tan twierdzłl, że przybył zwiedzić fa. Helena cudem umkala smierc1, zdo­
d-ra Wiisona była jednocześnie podróżą bryki wlókiennicze w Anglji. W rze- była jednak sobie tern przydomek nie. 
służbową. Małżonkowie udali się do czywistości szukał „pani Heleny". Po śmiertelnej i dziś jest przez wszystkich 
Indji. Zwiedzili Bombay i Kalkutę, po- kilku dniach została ona znaleziona. uwielbiana jako najlepsza królowa. 0-
czem z Cejlonu udali się do Johore. Sułtan przybył do jej mieszkania, ą hecnie piękna główka Heleny zdobi z.na-

w Johore urzęduje angielski komi- wyraziwszy jeszcze raz ubolewanie spo- czki pocztowe w Johore. Jest to pi~r: 
sarz, do dyspozycji którego został przy-1( wodu tr~gicznego zgonu małżonka - wsz~ wyp<ł~ek, gdy głowa europe1ki 
dzielony dr. Wilson. W ten sposób do- poprosił Ją o rękę. zdobi manki pocztowe e2:zotvcznego 
szło do spotkania pani Heleny z suita- Iielena zażądała 48 godzin czasu do kraju. 

Okrety zatruwają I oceany 
Fale wyrzucają stale na brzeg masy martwego ptactwa ł ryb. -

Międzynarodowa· komisja zajmie się ochroną mórz 
(x) Mieszkańcy, a zwłaszcza rybacy tach i przewożone do portów m<.:cierzys k1 i rozwojem nawigacji, wody WSJ=Y~t· 

okolic nadmorskich, mieli możność od tych, gdzie ulegałyby zniszczeniu w spe Kich mórz świ~ta uległyby w krot~i~ 
dłuższego czasu obserwowania niezwy- cjalnych zakładach. czasie catkow1temu zameczyszczemu I 

kłego i jednocześnie niepokojącego zja- Licząc się bowiem z postępem techni- światu grozitby brak ryb. ~ 
wiska. Oto fale morskie wyrzucają sta-•~~ 

le na brzegi mórz całe masy martwego Łódź d d d 300 I ty 
ptactwa morskiego I ryb. Zjawisko to po wo na prze a 
powtar~a się coraz częściej i obecnie ;Y · 
bacy zwrócili nawet uwagę na to, że 1st Podróż pod Tamizą w 1634 roku była sensac.łą Londynu. -
nieją całe strefy morskie, w których nie • , • 1 t • l la 
ma zupełnie ryb. Uczeni zainteresowali Napoleon nie potrafił docen1c 1>ro.1e' u gęn1a nego wyna z-
się tern dziwnem zjawiskiem i ustalono, ku, który przypadł w udziale anglikom 
że ryby i ptactwo pada poprostu ofiarą„. Naogół ludzie przypuszczają, że łódź płyn chemiczny, który zna1komicie oczy-
postępu techniki. podwodna jest nowym wynalazkiem. szczał powietrze i znajdujący się w ka-

Smary i oliwa spływają w wielkiej i- Rzadko kto wie, iż została ona przy- binie mogli zupełnie swobodnie oddy­
lości do morza bądź to z dokó~- Dorto- padkowo wynaleziona przez Corncla chać. W jaki sposób genialny wyna· 
wych, bądź też bezpośrednio z delkich van Drebbela, genJalnego fizyka hole1.- la~aa poradził sobie z dostarczaniem tłe-
olbrzymów morskich, które zu ywają derskłego trzysta lat temu. uu, po dziś dzień nlewładomo. 
całe masy olejów do maszyn. Wielkie Pierwszy zainteresował się jego pro Dopiero w 150 lat później została 
motorowce, pędzone ropą wyrzucają z jektem król angielski, Jakób I. Ody pierwsza lódt podwcxtna użyta do ce· 
maszyn całe ma,sy najrozmaitszych od: przedstawiono mu projekt niezwykłego lów wojennych. Było to w roku 1776 
padków, które w połączeniu kwasamr

1 
wynalazcy zachwycony łodzią, zdolrJ..l podczas walk o niepodległość Ameryki. 

stanowią silną truciznę. do „nurkowania" postanowił subsydjo- Wyrządziła ona wtedy ogromne szkody 
Wszystkie te smary, jako lżejsze od wać wynalazek. Rozpoczęto budowę flocie nieprzyjacielskiej, gdyż nikt z ma­

wody, pływają na powierzchni morza i pierwszej łodzi podwodnej, która trwała rynarzy nie przypuszczał, że zostanie 
nieraz tworzą płaty tłuszczu na falach całe czternaście lat. Dopiero w roku zaatakowany przez statek podwodny. 
morskich. Im bllżel portu, tern woda mor 1634-tym byla gotowa i w tym właśnie Z biegiem czasu udoskonalono lódź 
ska fest bardzie! zanieczyszczona. Brud czasie odbyt nią wynalazca podwodną. W roku 1800 słynny fizyk 
nc smary są trucizną dla ryb morskich i pierwszą podrót pod Tamizą. Fulton przedstawił Napoleonowi nowy 
ptactwa, które, osiadając na falach mor- Wygląd owej lodzi różnił się nieco projekt budowy statku. Oenjusz wojen-
skich wpobliżu lądów, szuka pokarmu. od obecnych statków. Miała . ona formę ny wielkiego cesarza nie przemówił Jed-

Stwierdzono, że gęsty smar osiada wrzecioną, była hermetycznie za.mknię- nak tym razem i Bonaparte kategorycz· 
na lotkach i skrzydłach ptaków, które są ta i poruszana przy pomocy specialnych nie odmówił ·swego poparcia Fultonowi. 
ociężałe i nie mogą dlugo utrzymać się wioseł. Skorzystali z tego Anglicy i zaprosili do 
w powietrzu. Ptaki pozbawione zdolnoś- Pierwsza próbna podróż była sensa- siebie rozgoryczonego fizyka, który zbu­
cl długich lotów, albo toną, al~o też gi- cją dla ówczesnego Lon~Y"';ł· Za.loga dowal im cały szereg podwodnych stat­
ną z wycie1iczenia. Ryby zas masowo statku podwodnego składaJą się z kilku- ków. 
zdychają, zatrute brudneml smarami i od nastu wioślarzy, trzech oficerów i a~- PC?dobno gdy Napole?n Już był. na 
padkami z maszyn okrętowych. mirata. Kroniki z owych czasów podaJą wyspie ~w. Heleny, pewien gorący Jego 

Ponieważ rybolóstwo stanowi olbrzy ie uczony, chcąc odświeżyć powietrze, zwolennik kupił łódź podwodną, chcąc 
rriią gałąź przemysłu we wszystkich n!e co pewien czas otwierał jakąś niewłel· uwolni~ w ten sposób cesarza z wygna. 
mal krajach nadmorskich, fakt ten me ką beczułkę, którą stal~ trzymał p~zy I ula. Nies!ety, ;vtelkł Korsykanin w prze 
pozostał obojętny dla wszystkich niemal sobie. Zawierała ona podobno pewien , dedniu ucieczki, umart. 

~~~,~~~ ś:~~~aie~~~kb~~lk~tk~~i~r.iu~~ Zalep"1ł ·1ei usta aby nie chrapała.„ 
nych i prawników, wyłoniona przez I t 
wszystkie zainteresowane państ~a. Lodowate kąpiele jako środek przeciw scenom maHeńsklm 

Niedawno. z.atem powst~ła m1ędz~n~ (z> Herbert Waker stanął przed są- znęcania się nad żoną i rozwiąz~ł mał-
rodow<ł: kom1sia do badama zag~~men dem oskarżony 0 znęcanie się nad swo- żeństwo, zasądzając ?d zwolennika hy­
morza i P.rzemystu rybnego. ~omisJa ta ją ż~ną Tymczasem nieszczęsny Arne- dropatji znaczne alimenty na rzecz 
postanowiła opr~cować spec1alne pra- rykanin' nie jest bynajmniej tak bardzo „poszkodowanej" niewiasty. 
wa„ które chro_n1lyby .wodę ~ors~ą. od winien, jak się zdaje. Oto nie mogąc wy Podobna sprawa rozpatrywana b~la 
zameczys.zczema tak, Ja.k to ma mieJsce trzymać w domu spowodu ciągłych w San Francisco, gdzie pewien kupiec 
z rzekami, do ktorych me wol_no wpusz- scen i ustawicznego gderania swej poło oskarżony byt o usiłowanie zabóJstwa 
czać ściekó.w f~br~cznych zameczyszczo wicy wpadł pewnego razu na pomysł: swej tony. Przestępstwo jego polegało 
nych chemika!]ami. . . . nalał' mianowicie do wanny lodowatej na tern. że pewnego razu, podczas snu 

Mię~zynarodowa komis3a postanowi wody i wsadził do nie) żonę... Skutek małżonki, kupiec zakleił )ei usta I nos 
ła rozpisać. k~nkur~ r~ ~ynal~ek, kt~- był piorunujący: kłótliwa i gadatliwa leukoplastem, tak że nieszczęśliwa ko-
r~ pozba~i w asnos.c ruJ~CY~. wszys : niewiasta jakby wody nabrała do ust i bieta omal się nie udusiła. „ 
~oe rehsztki~mfÓów \;h~~tk~~fif~J't;0 miłczala przez. parę dni. W domu zapa- Podcza~ ro.zpra~y „pr~est~~a ?ś-
1ącyc z 0 _rę w, a 0 

. ' _ nował błogi spokój. wiadczył, ze me miał bynaimmeJ zamia· 
?cz:ys~ckem1:1- ~mar~wb0~n~~~zee~~h ~~- Nie pomogło to jednak na długo , tak ru pozbawienia s;vej żony życia. Ponie· 
zycie a .' az7 Y. m d d · że zdesperowany małżonek coraz częś- waż jednak nłew1asta bardzo chrapała 
pusGdbia z~Śu~yj~:ajk~ót~z0y1~· czasie ciej przyrządzał· swej ż?nie ~ąpiele z Io· yv nocy, chciał sobie . przynaJmnłej raz 
w nal~zlru takiego nie udało się doko- dowatej wody. Wreszcie, me chc_ąc. dłu 1eden zapewni~ spokoiny se~-· . 
n~ wsz stkie towarzystwa okrętowe iej znosić . przymusowych kąp1eh, p. . Sąd odrzucił_ skargę ~ us1łowa~1e za 
na ~ałym ~wiecie będą musiały podpisać Waker wn10sta do sądu skargę o roz- bóistwa. uznał J~d~ak l~upca . wmnym 

b · ·e mocą którego n·ieuz'ytki i I wód. złego traktowa ma zony i na teJ podsta-
zo ow1ązam ' j . ł d . . d . - . ł ł. e. two 
brudne smary byłyby przechowywane Waker był n.1ema o z ziw1ony, g ~ wie rozw1ąza ma z ns • ' 
w specjalnych zbiornikach, przy okrę-· sąd uznał go wmnym systematyczneg .... 
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WOLNA TRYBUNA 

PAN J.M. 19 w POZNANIU. Nie jest tu 
ko~eczuc. Fakt ten wypływa ze specjalnej ou· 
dowy anatomicznej człowieka. Nie wszyscy lu· 
cizie sę przecież jednakowi i nie wszyscy :1ę 

fetl.Dc•o .-.ro$lu, tej samej tuszy, nie mają jed· 
nakowej wielkości poszczególne organy i t. d. 
Reiuł za\elll żadnych nie może być. 

PA?<fł Il W~ w LODZI: List dla ,,Smutnego 
lanka" 1 Kalisza, nie został dotychczas ode· 
brany, ale być może, że adresat jeszcze się 
1glosl. Na wszelki wypadek zamieszczę raz jesz­
cze wezwanie do odebrania listu, 

„SMUTNY JANEK" z KALISZA --;a list 
w redakcji „Ilustr. Expressu" w dziale ,,Wolnej 

. Trybuny", List zostanie przesłany po nadesła­
„iu swego adresu l znaczka na odpowiedź, 

\ PAN NAMOR Z. w TURKU: Skrupuły Pa· 
na\ Sił zupełnie bezpodstawne. Narzeczona Pana 
ko\\ha llo przecież l dała tego niezaprzeczalae 
do~' dy. W clęgu sześcioletniej znajomoścł 
mia Pan czas się przekonać, Jak Pana traktuj• 
l cz uczucia Jej są szczere. Obawy, że narze• 
czona Pana mo!e Mu kiedyś dać do zrozumie· 
nia że- posiada wyższe, ni! Pan wykształcenie, 
lub też~ ie będzie się Pan czul upokorzony, 'Ił 
zupełnie \płonne. Jest ona . przecież dorosłą ko· 
bietą i ""e czego chce. Skoro raz już wybrała, 
trwa wiel~łe przy Panu i twierc!U, a nawet da. 
je dowody\ 1weJ miłości, to niema powodu, aże· 
by nie wid.1yć jeJ lub nie ulać jej słowom. Pan 
jest przecl~t młodym, dzielnym człowiekiem 
J ni• powlnl\~n obawiać się przeciwności, Jut 
Pan dosyć pd,fętny i lntelltentny, o czem świad­
czy styl Pa6s\'dego listu, pisany w chwW zde· 
aenvowula, t-lc, że umysłowo nie ustępuje Pan 
zbytnio swoJej '· narzeczonef, mimo, te posiada 
ona wyższe, nl! Pan wykształcenie. Pozo~t.fe 
tylko do przezwyciężenia niechęć Pana przy• 
szlej teściowej. No, ale to sprawy, które się 
spotyka na porz"iku dziennym l 'dyby kdcly 
konkurent do ręki' córki lękał się 1weJ przyszłef 
teściowej, wiele m ł!eństw nie dochodziłoby do 
skutku. Powinien l'an Jednak sprawę tę poru• 
aiyć ze 1woh1 nan~czon111 ażeby nie było po• 
między Wami nlecło~®włei l tafemnlc. Skoro 
nar1ec1ona Pana .-hce prayśpłeazyć termht 
Waszego ślubu, potrttU Ódpowłedalo przygoto• 
wat I aspoaobld dla t;Pana 1w0Ję matkę, .Mam 
wrałenl•; i• po szef~oletnleJ, 1dylel 111afo• 
mołel, 1prawa ta nie ~dzłe &byt trudna, 

Po1olł•I• fe11cze kwestia wieku I zarobk6w. 
O wiek mniejsza, albowiem rok r6łllłcy Ale 4'• 
!adnef roll. Z 1arobk_. fest gorzef, albowiem 
aiezawsze 111ołlla lic:Zy6 na matertalnę pomoc 
ze ' strony pracufęoej .to11.7. M1'1• Jednak, ie 
Pan w sezonach; w 1d6ryClb ma Pan pucę; .„ 
rabfa tyle, a mołe 1obfe Pan odloły6 cz"ć ... 
robk6w na okres, w którym pracy nie ma. J.iiko 
rzemieślnik będzie Pan chyba m6,i prowadzl6 
własny warsztat l 1czasem zdoby6 klljentelę. 
Podkreślam raa Jeszcze, że mupuly Pua •at 
zupełnie bezpodstawne, zd co słę tyczj defi­
nitywnego salatwłenla sprawy Wuzel pny1lloł­
cl, to kwestllł tę powłnlen Pan om6wł6 •• IWO• 

la 11arzeczon4 l opowłedzle6 leJ o w11y1tklc1a 
a~olch bolęczkach, Szc1ero'6 lat bowiem w 
t11k1c:h sprawach naJlepszem lekarstwem. ~ pl'M. 

cieł w zaaadzle leałńcie łut tak, l~y mal· 
idstwem, ldóre tylko nalrialoby Alejallzo· 
wać l to Im wcześnlel tem Jeplef. 

PANI KATAIRZYNA S. :W, BANGOWIE. -
Pewna osoba o kt6ref Pani pisze w nlczem nie 
zawiniła l nie przyczyniła tlę do JeJ choroby. 
Pro11:ę nie wierzyć w łacble pnes~y, ale uda6 
się do lekarza ł stosować lr.111ao& kt«, Pani 
przepisie. ...,. flo-· · • 

~~ 

Cygara, ktdre same s1ę 
zapalają · 

(x) W Londynie poiawfłv się w 
sprzedaży cygara, do lctórvch zapale· 
nia nie potrzeba używać zaoałek ani 
zapalniczek. Cygara te maJa bowiem 
na końcu odrobinę siarki; zaoala si·ę je 
przez zwykłe potarcie o ostra powłerz­
nłę pudełka, w których słe znaJdują. 

Nowość ta wywołała w Londynie 
wielkie zainteresowamie i sklepy, któ­
re sprzedają samozapalające sie cyga­
ra, są w stałem oblężeniµ. Wynalaz­
ca, widząc powodzenie te2:o rodzaju 
cygar, zaczyna się zastanawiać nad spo 
sobami wynalezienia samozaoalaj9Sych 
się papierosów, kt6rebv nie narafały 
palaczy na ciągłe szukanie zaoałeik, al­
bo pożyczanie ogmia od przechodniów 
na ulicach. 
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STRcSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. - Pan w jakiej sprawie? - zap.ytal, I że„. ta, którą zamordowano, jest wtaś- Czybirski otworzył drzwi z lewej 
Hanka fronczakówna, młoda, niezwykle uro- nie podnosząc głowy z ponad pisma. nie praw dziwą hrabianką.„ strony i wprowadził gościa do obszerne-dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym · b k , tk· 

lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza - Chciałbym się zobaczyć z panem - No, no ... - uśmiechnąl się Bill - go gabinetu, g.dzie iur• o i poi I zawa-
para tancerzy w maskach - .„Grzegorz i Ju- Brownem„. • · To byłoby naprawdę niezwykłe... !one były wielkiemi księgami przeważ-
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- _ Pana Browna niema„. Wyjechał... - To jeszcze nie wszystko„. - ciąg- nie z dziedziny prawniczej. 
bianką , Julitą Krasnowską. Hanka kocha się Czy pokojówka panu tego nie mówiła":".„ nąl dalej Grzegorz - Domyślam się - Pan będzie laskaw usiąść.„ Może 
~~:~~~nnni: n% ~~~~f.m tancerzu, lecz on nie _ Owszem.„ Ale chciałbym się do- również kto był mordercą, a w każciym napije się pan koniaczku? .• 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada wiedzieć kiedy wóci?... razie wspólnikiem mordercy.„ - Dziękuję ... 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna - Wszelkich informacyj w tej spra- Grzegorz spojrzał na drzwi. - Zaraz się zrobi... 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- wie może · panu udzielić tylko osobisly - Może pan tu śmialo wypowiadać Otworzyt jedną z przegródek wiei-
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- sekrretarz pana Browna, pan Tom Bill... swe poglądy _ uspokoił go Bill - w 1 kiej szafy bibliotecznej i wyciągnąt stam 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- mieszkaniu detektywa Browna ściany tąd tacę, na którei· stara flaszka Wink.d-niu Widniał krwawy znak w kształcie trójk<ita. - A czy mógłbym się zobaczyć z 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka panem sekretarzem? pozbawione są uszu„. hausena i 1kilka kieliszków. 
źyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość _ Owszem... Proszę zapukać do - Otóż moje dotychczasowe bada- - Dziwne rzeczy dzieją się ostatnio 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz h d nia wykazaty, że ... do sprawy tej wrnie- w „Albatrosie".„ - zaczął prokurdor 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. tycl W~'~:~~i na przeciwległe drzwi, żu- szany jest pewien tutejszy prokurator ... odstawiając wypróżniony kielis.!ek ·-

·Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, Bill przestat się uśmiechać. Przyi'rzał 1 Słyszałen1, że wczorai· znowu dJkona-uirzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu jąc nadal spokojnie gumę. 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- Grzegorz zapukał. Ochrypty głos oc.l- się badawczo Grzegorzowi. Poruszył się no zamachu na panią Julitę ... 
snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobieta. powiedział mu: nawet niecierpliwie, jaokgdyby chcwt - Tak.„ - od part kr:'ltko Grze~arz, 
~alszet bada~ia le~afskie wylazały, że n_ibezna- _ Proszę!... I jaknajszybciej pozbyć się tego nit:bez- przyglądając się uważnie Czi>irskien!u, 
ioma ancer a zos a a w po stępny sposo za- Gabinet sekiretarza wyrglądat porząd- , piecznego klijenta... jakgdyby zastanawi.:tl się nad tern, ~1m 
mordowana. . . . • . . . . k,. k t . t I N t k k • b s· c~em t t . . t t • . • „ "·u Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo meJ 1 czysc1eJ, mz no 01 se re ana u. - . o, a ... . ---:- mru ną1 , a Y 1ę " · os a eczme ies en CL1ow1eK: - pr,.l\ • 
w te) sprawie, staje wobec nierozwiqzalnei za- 7a biurkiem siedział solidny, starszy I ?~ędzei odcz~p1c. ~ Wszystk~ ies.t mo- ratorem, czy. z.brodn1arzem'1 ~ . . 
~adk1. Grzeg?rz zeznał, że Julita Krasnowska . . pan z bródką i okularami, z poza kto- zhwe„. Ale, Jak JUZ panu pow1edz1ałem, - To dziwne.„- dodal Czyb1rsk1, 
Jest .spa~kob_ierczJ'.n!ą ~ielkiej !ortuny, pozo-( rych \vyglądały s.poiko.ine. d1obre oczy. 1 ni~ nie, d~ się zro~ić;·· Pan Br_o\-yn b~- zapalając papierosa i przy~1<tllaj;?.; si~ z 
Ssktai·ewgioonekito'rpyizzegzi·nąie1 J woiRcao,si· ·ihrabiego .Krasnpow~I - Pan w j<tJkiej sprawie? - zapyta~ dz1e mogl panu sh.tzy. c pomocą n~Jv.'. cz~s-1 taką samą uwagą Grz0~:--rzcrw1! ·- .ro 

• wraz z zoną. ie l d . I . . d . . . t. m1es·ącc . d d . M , e niądze, złożone w banku ;'llita ma otrzymaćj ago me. nteJ op1ero za ·awa, rzy 1 ··· oar zo Zl\Vne.„ usię p1nu PO\\i.-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- - Wiem już, że pana Browna nie- Niema więc o czem mówić... d.zieć, że osobiście zainteresowałem stę 
dziestu. lat, a wię.c z.a dwa lata. Hrabia K~·a- ma - odpa1rł Grzet;<Hz - wiec chciał- ' Bill wyciągnął rękę. Grzegorz \'."Stał. I tą sprawą ... Jestem z zamilowania kry-
snowski przed śm.ierci~ wręczył testam~nt 0i~u bym się dowiedzieć kiedy wróci. 1 Był zmartwiony. Uścisnął dłoń sekreta- minologicm ... Zagadki kryminalne ogrom Grzegorza, a pomewaz stary Lubow me moze ' · I „ 1.· • dł · · · · d t się już takiemi sprawami zajmować ze względu - Bardzo przepraszar;i. a e ~, J<1l\im rza i wysze . . . l 111e mme pasionuJą ... ~azałe~ prze ~ a: 
na swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe celu potrzebna panu ta wiadomosc? I - Pomylony wariat... - rzek! Bill wić sobie caly matenał w teJ sprawte l 
ręce miody Grzegorz. - Chciałbym, aby pan Brown zajął poprzez wewnętrzny telefon do siedzą- dochodzę do wniosku, że stoimy napraw-

Nad ranem polici~ odnalazła .Prawdziwą Ju- się wyświetleniem pewnej ponurej za- ' cego w sekretarjaeie młodzieńca ~;ciąga-. dę wobec nierozwiązalnej zagadki... Nie 
~~~n~~s1~~:1~k~a ~?::te;:. s}~ri~~ ;~~~~~~~~~ g-adki... Sfy~z.~ł pan pewnie o zbrodni i~c. przyczepioną. brodę. 9P~wiad.tl mi I ulega wątpliwości, że nieznan~ tanccr•ka 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz w „Albatrosie ... I mesłychane bzdury w .związku /, m9_r-

1 

została zamordowana.„ Kto Ją zamor­
!e-dnacze~nie osk.arzyła O~zegorza o to, że on - Coś-nie-coś„. Tyle tyilko. co piszą I derstwem w „ALbatr?s1e" .. ._ Szl:oct.a. ze dowal? Możemy opierać się tylko na 
!''· wła~me wywiózł za _nuasto, c~qc zag~rm1ć n tern w gazetach... Wypadek bardzo niema starego ... Setmeby stę u-syrnat.... 1 zeznaniach portjera, który wpuszczat 
reJ ~ai~te.k. c;Jrzei;or~ iest zdumiony temi ze- c-iekawy, niewatpliwie, ale zda.ie się, że - Zaraz sobie pomyślałem, ze to Ja-1 do garderoby tancerki nieznanego jego-znamam1 1 tw1erdz1, ze to l<!amstwo. Na~tęp- . . . d . d . k" · k" · ·t I dl l ;vo · · 
~ego dnia Julita cofnęła zezn.ania ... kon;promitu- wczor!l-J Juz zwomono, o nas w teJ IS u~m 1~1er ze szp1 a a .. ~ _u:;iys!o; mościa;·· Pra:vdopodobme .ten sa1.11 ie-
1~ce Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami sprawie... ,· on lt! o?tparl mfoa~1e.~1e"'. ruiąc 1 gomof.c zgłosił się potem Jako samo­
'.6 nerwową chorob~. . . . ,-. ;. • , . • --:-.., Tak, ojc!ec. lJlÓL,dz~o~ił ... Odp~- · ciągle ~µqię-, poczem pow1e3,l słudtaw- I zwańczy lekarz, a pan zidentyfiko\nlł 

W ~rodze Po.wrof~ej do domu Grzegdri na - #1edz'ł'aflb mu, ze pan BróWrl Jest bardzo !tę. I go nawet z moją osobą.„ knąl się na taiemmczego „lekarza" którego · ty · · · d · · · • · l 1 G t t · d b · · chce oddać w ręce policji, lecz do~iaduie sit< 11 Z~Ję . I ze me. 1JO eJmuJe się wyswtet e-1 . rzegorz za rzyma się prze. r~mą. Grzegorz uczymt przepraszaJ<\CY 
o~ nadko!'11isarza Lisickieg~, iż rzekomym zbrod- nia teJ ~brodm„. . , , . . Spo~rzał ~a ~ega~ek. Dochodziła Piąta.· giest, lecz Czybirski ciągnął dalej: 
n1arzem 1est prokurator Piotr Czybirski. - ~1es.tety, dz1s rowmez mo.g-ę pauu O. s1Ódf1:1eJ i:mał się spotkać z R?bertcn:t· j _ Rozumiem pana, doskonale, ko-

W. domu Grzegorz z~stai~ li.st, w który~: odv.owied~t~~ tyl~o to samo. Pa~ ~rown Miał więc Jeszcze przeszło dwie godzi- chany panie Lubow.„ Pan nie mó~t wic­
anonu~owr auto;. nazywa1ąc s1e?1e „Rober:em • i moze wroc1c doPiero za dwa m1es1ące ... ny czasu. I dzieć, że zajmuję stanowisko prokura-
~Zaab~~\ się z nim na S2'ostą wieczór w Jarze 1 Są~zę, że w ciągu tego czasu policja da -;-- Może wstąpić do J.ulity? „- ~o; i tora i możliwe •. ż.e między n!~~ a tJ.'.m. ~-

Tam Grzegorz dowiaduje się, te zamordo- sobie ra?ę bez nas.„ . . . . . my~lał - Trz~.ba byłoby się dowiedzie'"' 1 prys • ..,,1kiem istmeie rzeczywisc1~ w1el1ne 
w~na na ~anci~gu kobieta „ nazywa się Marta - Nie o to chodzi„. Pohcia ma mny gdzie by ta. dz~s zrana.„ . ! podobieństwo ... 
Wild, a ta1emniczy „lekarz , znany w świecie pogląd na tę sprawę.„ Wytworzyła się Zaledwie Jednak uszedł kilka kro- _ Kolosalne panie prokuratorzc!..- ­
pkrzehstękp~ów PRod przyd.omkhiem „Gor_Yl": byt jej wyjątkowa sytuacja.„ Jak panu wiado- ków, gdy nagle ktoś go zatrzymał, m6- l przerwał mu Oi:zegorz nie mog:i c si ę 

OC an iem. obert me c ce wymienić swego t b d . . . r· . I . . 1 · . , . ' . . . . . 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą J;lomoc mo z gaz; ' z ro marz !11Ia zamiar za-. wiąc. . . . . r " JUZ pohamowac - Jezeh JUZ roznn\\ '.L.\ -
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. m~rdowac tance_rkę Juhtę. Kr.asn?wską, - Zda.ie s~ę, z~ to pa? Lubow, pra\. - my na ten bardzo przykry dla mnie t-:- -

Wieczorem do garderoby Grz~go~za wpada ktora tylko chwilowo, zaii:nui~ się wy- da\ Jakze się cieszę, ze pana spoty- 1 mat, to pozwolę .sopie zazn.aczyć, ie ta\ 
zap!aka~i łi~~ka. pros.ząc, aby ~z1ął Ją w obro-j stępami, aby zdobyć srodk1 uti zymama, kam„. . , . . I wielkiego podob1enstwa między d\v oma 
n~, gdyz poh~ia ~hce Ją odstawić spo~rotem do gdyż właściwie jest ona hrabianką i za Grzegorz podmost wzrok 1 zimne I mężczyznami iP.szcze nie widzb! -;m„. 
m1eszkama c10tk1 Marty fronczakowei od któ-J d I t t · · 'l t t t · k' b' t mu po plecach I .~ ' rej uciekła. Hanka wyjaśnia przyte~. że jest . wa, .a.as am~ si.ę .w mys es a_!l.len ~ ctar 1 prze .ieg Y ,. · .. :Kiedy patrzę tera:r, na pana pro~'mr ' ". : · a. 
s.ierotą i wychowywała się u ciotki Marty, bar-I v:t~sc1c1elką v:1el~1eJ fo~tuny.„ Otoz póz , ~rzed mn;. s~ał „qory! . Zbrodmarz · mam wrażenie, że to wła~nie on s ic ~z i 
dzo zlej k<:>biety, ~o której za żadne skarby nie 1 meJ okazało się, ze Juhta Krasnows•ka 1 usm1echnąl się i wyciągaiąc rękę, do- przede mną! 
chce.wr.óc1ć. Prosi :Vięc.Orz~&:<:>r~a, a?:v: przed-, żyje i że zamordowana została inna ko- dał: -Co pan mówi? .. To ciekawe ... ~1 : t-
staw1ł ~1ę J?rzodowmkow1 pohcJ1 Jako 1e1 narze· bieta Tego zidania są wszyscy repor-. - Pan pozwoli przedewszystkiem , 'ć . . ' ·, .. 
czony 1 opiekun, wtedy dadzą jej spokój. Orze-I ··· . . 1. . A . d t. . d t . p· t C b' k.' szę panu zwroc1 uwagę, ze m u „ ! _i .o 
gorz przyr~eka, że uczyni to po występie. Tym terzy pism I po ic~a„., . Ja mam. co . oj ze się prze s awię... . 10 r zy lfS i, mi już o tern, iż mam w mieście ~ tli' O-
czas.em ~ulita podsłuchała tę .rozmoy.r~ i po wy-J tego pewne wątphwosci„. Obawiam się, prokurator przy sądzie okręgowym„. wtóra. Jeden z kolegów mówił mi n ic-
stęp1e. upiła Grzegorza, by u~1emożhw1ć mu wy- d · · d · ł · , k '"· ,., „ ; 
koname danego przyrzeczema. Rozdział t2 awno, ze \\;'I zia. mn!e \I ?'' J,., !L.„ 

Napróżno Hanka z trwożnem biciem serca Sprzeczam się z mm, ze do teJ ka \\· :ar-
czekala na. O;ze&:orza, .. Policja oddala ją wrę- a.0 ,. Qrnn1• I'-"! .18 46alf>~Jon ni. ni~dy ni.e wstępuję, a on swoic, _ ż_c 
ce okrutne1 c1otk1... ~ ~ „~~ • .., • ...., · widział mme na własne oczv ... I nan8\', -

Następnego dnia Grzegorz udał słe do pry- . . • . . no myślał, że chcę go w bfod \\ ' lF J".'"<l-
watneg.o detektywa, Brown.a. . Gr~eg<?rz stal z wy.c1ą~m,ętą rękę t w przedpołwd~10w~ch ~odzmach czek~~ . dzić„. To bardzo niemiła rzecz. :':rl ': si ę 

.Nacisną! dzwonek. I?rzw1 otworzyła mu ~o- me wiedział co odpowiedz1ec. Prokura- na aresztowam~ taJemmczego „lekarza I w· . po mieście łazi podobny do 
111

_ 
k.01ó~ka .. Boczne ~r~w1 na. ~orytarzu u~h:V:hły tor wyratował go z ciężkiej opresji, mó- Weszli na drugie piętro i prokurator ie, z,e, k ó d d k ·., .: 

1
'. 

się nieco 1 w wąsk1e1 szczehme ukazało s1e ied- . • własnym kluczem otworzył drzwi I na. gosc, t ry w o at u . mot G\ 1! ~ Li-
no oko. wiąc · . . . 

1 · dz1.„ Bardzo przyiha rzecz ... Al'.:: :11 tu 
_ Czy zastałem pana Browna? _ zapyb.ł - Moze pan wst~p1 d? m.me na .her- N~ korytarz weszła młoda, e egancka I zlikwiduję ... Bądt pan spokojnr ... Do-

Orzegorz. batkę? .. Bardzo będ'z1e m1 milo.„ I zona •'kobieta. sta 
0 

wkrótce w swo·e r ce 
- Pan Brown wyjechał... - odparła poko- moja bardzo się ucieszy.„ Widziała pana - Dzień dobry Jadziuniu„. - zwró-' nCę gb. k' , . ł t J t kę ·~· ,. , . _ 

Jówka . d . Alb t . " .1 i d .. C b' k. 1 . . , I zy 1rs 1 mow11 o a 1,c\. J..i,ll 1 Or~egorz pokiwa! głową. wczoraJ .n~ . ancmgu w " a rosie „ Cl s ę 0 meJ ~Y i~s 1' ca UJą.c Ją "" gtosem, że Grzegorz ch\Yikmi Z'.'G-:,· i1a l 
_ Szkoda ... A kiedy wróct?... Bardzo. ieJ się podobał wasz )VYStęp.„ rękę - Pozwól, ze c1 pr2:ed~tawię pana już wierzyć w istnienie jego sob oY. tó rn 

To musi. być b~r~z~ męczące, pra:vda? .. Grzegorza Lubow~.„ ~OJa zona.„ . W tej chwili na biurku zaterkota[ tek-
- Nie wiem„. _ odparła ookoJ6wka, - Nie„. Jezeh srę P!2:Y~wyczaić .. - Grzegorz ,sklon.1l się .sza~~ancko i fon. Prokurator zdjął słuchawkę. J t: ż 

patrząc bezradnie na boczne drzwi. -· odparł ~rze.gorz spok?Jmeiszym ton~~· ucałował dfon p~ni .CzybirskieJ. przy pierwszych słowach twarz nrn si~} 
Może pan pozwoli do sekreta:rjatu. fam --: Mieszkai:n tu niedaleko„. Nap1Je· - Bar~zo m1 !11iło ~ana. poznać.:. - · 1 zmieniła. Spojrzał ukradkiem na Gr;' c-
panu udzielą wszelkich informacyj.„ my się herbatki, .pogaidamy„. - nama- rzekła pam Jadwiga m1ękki,m, przyiem- gorza i szepnął coś do s!ucha\\"ki. Na-

- Proszę ba,rdzo.„ - Czy można wiat ~ dals~y1? ciągu prokurator --;-- Są- ny.m glosem - Proszę bardzo, pan bę- stępnie wstał i zwrócił się do gościa: 
wejść?„. dzę, ze znaJdz1emy wspólny temacik do dzie ła~kaw„. . - Najmocniej pana pr,zepraszam, ule 

-:- Pan będzie łas'kaw„. - odpall'ła rozmowy„. Chciał~ g~ wprowadzić ~o salonu, muszę odbyć poufną rozmowę w sprz..-
pokoj6w4ca, otwierając drzwi. . Przy tych słowach pro~urator tak lecz Czybirsk1 powstrzymał Ją. , . wie zawodowej. 

Grzegosz wszedł do obszeornego poko- Ja~o~ zerkn.ąt n.a Grze~orza, ze tance:zo . - Bard~o .cię przepr:aszam, Jadflu-1 Może pan będzie łaskaw poczckrć 
ju, w którym stały dwa biunka. zawnlo- I w1 ztmne ciark: przeib1e~ty po plecach mu, ale weJdziem~ naipierw do gabme- chwileczkę w dru11;im pokoju.„ 
ne papierami i gazetami we wszystkkh Dom, .w ktor)'.m .. m1~szkał prok.~ri:i-- 1 tu. Musz~ pomó':"ić z panem Lubowem I _ Proszę bardzo.„ 
językach. Za jednym stołem sieuziat t~r Czyib!fski, . n;1esc~l się rzeczyw1sc1e 

1 
w pewneJ sprawie. . . . 

młodzieniec o kiruczej rozwicłlir!-<mej medale~o od mieJsca ich przypadko':"ego - A to p:zepras.zam.„. Nie w1edz1a-1 (Dalszy ciąg J•utro) 
czupr.ynie i . żując . g1.une, ~ an- I spotkania. Grzegorz .wsze~ł do teJ sa~ ła,~1··: ":"' takim r_ą_~ ·zgł;>a_~}'Jg!Y. słe, 
gielSkie ilustracje. 1111ej bramy, w któreJ dopiero wczora1 pozmeJ„. 
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Blask słońca pchnął ją do mążobóistwa„. 
60-letnia staruszka siekierą zmasakrowała śpiącego małżonka. 

Czy zbrodnia w transie somnambulicznym 
Tarnów, 14 lutego. pozbawi ~o życia. Gdy policja przybyła ~a miejsce 

W gminie Skrzynka ad Dąbrowa, ro- Wczoraj wieczorem, gdy Sta- zbrodni, zabójczyni z całkowitym spoko 
zegrał się krwawy dramat małżeński, nisław, chory na grypę, zasnął, żona je- iem wskazała na trupa. . .. 
którego ofiarą padł Stanisław Zygmunt. go podeszła do śpiącego i siekierą, sto- Istnieje przypuszcz~me,, iz morder• 

Od dwuch lat Stanisław maltretował jącą przy łóżku, uderzyła dwukrotnie go stwa dokonała w transie ~1pnotycznym. 
w okrutny sposób swą 60-letnią małżon w głowę. Po zbrodni odeszła spokojnie Morderczyni robi wrażen.1e somnamb~­
kę Rozalję i niejednokrotnie groził jej do sąsiadów, poczem wróciła i szmatą liczki. Przy przesłuchaniu podała, tż 
śmiercią . . Kładąc się spać, stawiał koło owiązała krwawiącą głowę męża. Na-1 do zbrodni zmusił ją krwawy bias~ za• 
łóżka siekierę i drąg, gdyż sam nie był stępnie znów poszła do sąsiadów, gdzie chodzącego słońca„. Odstawiono 1a do 
pewien, czy maltretowana kobieta nie opowiedziała o swym czynie. więzienia w Dąbrowie. 

Tajemnica napadu na ·prokuratorje 
Jak wyjaśniono niezwykłą zagadkę kryminalną. - Prezenty 

i bilety do kina zdradziły przestępcę 
Lwów, 14 lutego. (ca byl dokładnie obznajmionv ze stosun w toku dochodzenia ustalono. że byt on 

Wielką sensację wywołał we Lwo- ' kami, panującemi w biurze. i łatwo wy już karany za kradzieże oraz że utrzy­
wie napad rabunkowy dokonanv w po-

1 

r. brat pęk kluczy do dane.i szuflady. Po mywał stosunki ze służąca zakładu kul­
czątku b. m. w gmachu Prokuratorii Ge tej linH prowadzone śiedztwo uwień- parkowskiego, przed która ukrywał 
neralnej przy ul. Romanowicza. Ofiarą czone zostało powodzeniem. Po obser- prawdziwe nazwisko. 
padł wyższy urzędnik dr. Rvbarski, któ wacji pracowników z otoczenia dr. RY- W ostatnich okazał sie względem 
remu zrabowano portfel z zawartością barskiego skierowano podeirzenie prze- nfej niezwykle chojny, kupował .iej upo-j 
1000 zt. ciw praktykantowi biurowemu. nieJa. 1

1 
minki i prowadził ją do kina. Dochodze I 

Jak sobie czytelnicy przypominają, kiemu W. G., lat 27. nie dobiega końca. 
rabunek wydarzył się popołudniu. Ody Został on aresztowany niebawem i 
dr. Rybarski usłyszał szmerv na kory- • r:ae•e•& aeeswwew ME 
tarzu, wyszedł ze swego biurka. w któ­
rem dorywczo urzędował w ~odzinach 
poobiednich. Napastnicy rzucili sie na 
niego i po skrępowaniu 20 sznurami i 
przywiązaniu do stołu w sali sesyjnej, 
dokonali rabunku. 

Policja rozpoczęto dochodzenie w 
kierunku wykrycia napastnika. który 
miał się rekrutować ze sfer kasiarzy lub 
włamywaczy. Jednak wskutek braku 
wszelkich poszlak w tym kierunku, śle-

, dztwo skierowano na inne torv. 

NOżEM ZADAŁ MU STRASZNY CIOS 
Epilog krwawego zajścia w Jaśle 

Jasło, 14 lutego. ! wpadł on uzbrojony w nóż do domu 
Józef Pięta doni ósł P. P . w J aś le , że · Lęgawy gdzie mieszka! Pieta. rzuciw­

niejaki Augustyn Kuchta z Jasła dopu- ' szy się na niego zada! mu krwawy cios 
ścit się kradzieży snopków zboża . wsku w piersi. Pięta straciwszy . przytomność , 
tek czego policja wdrożyła przeciwko upadł na ziemie. \ 
niemu dochodzenia. Kuchta oostanowil · Ody Lęka wa stanął w obronie Pię­
się na Pięcie zemścić. Pewnego dnia ty, usilując napastnika wvrzucić z mie-
jtfil~~J~!XJfu:fl'!lf!:l~OO!tł~~f.tli!} ) s~k_ania, Kuchta zagroził Le2awie za. 
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10 PropozycyJ 
małżeńskich 

w ciągu lednego miesiąca 

Dlaczego m-:tczytnl 
szaleją za tą dzlewczynll 
Dziesięciu solidnych młodych lodzi 

starało się w ciągu ostatniego miesią· 
ca o rękę panny X„. Na wywiadzie, 
jak.i z nią uczyniono. powiedziała: „Jes• 
tern 1przedawczyoią w magazynie bła· 
watoym. Sądzę, że głównym powodem 
tych licznych propozycyj małżeńskich, 
jest to, że zawsze poświęcam dużo 
uwagi mej cerze. Doszłam do wniosku, 
że stosowanie zwykłych pudrów do 
twarzy wysuszało mą skórę i czyniło 
j11 szorstką, chropowatll i oieczystll. 
Dlatego też używam Pudru Tokalon 
preparowanego na Piance Kremowej. 
Puder ten nietylko udelikatnia, chroni 
i upiększa 1kórę, lecz także nadaje mi 
piękni\ cerę, która pozostaje przez ca­
ły dzień powidtna i świeża. Faktem 
jest, że nie jeden z moich konkurentów 
wyznał mi, ie przedewszystkiem zos• 
tał oczarowany moj11 świeŻll dziewczę. 
~ cerą". 

Pianka Kremowa, zmieszana specjał· 
oym 1posobem z doskonałym paryskim 
Pudrem Tokalon, chroni skórę przed 
wysuszeniem ł czyni puder pr.zylera­
j4cym, pomimo deszczu i wiatru lał» 
nawet tańca w dusznej aali balowej. 
Nadaje tę cudownie piękną cerę, któr11 
uwielbiają wszyscy męiczyżni. 

Podczas napadu, rabuś po skrępowa 
niu dr. Rybarskiego, wyjąt mu z kiesze­
ni kluczyki, przy pomocy którvch otwo­
rzył szufladę, gdzie zwykle znajdowa­
ły się pieniądze. Tym razem iednak szu 
flada byta próżna. Dowodzi to. że spraw 

• , • I b1C1em. N1esc1e pomoc Za czyn swój stanął Kuchta przed !)000000000000~00.0000000.0000000 ab• d • „ I sądem okręgowym w Jaśle. który ska-ł PRZYBLĄKAL się pies rasy wilk ode-

„ „. ,, 44Qi$p 

D:fWiękowy Kino-Teatr 

Di!iś i ł:lni następnych~ 
W.e'Bd podwójny program: 

K ino f 

IETA 
Sienk ~ew··cza 40, tel. 141-22 
A ~fiMWIMUQ A 

na I !ie nU!!SZYm zał go na 9 miestecy bra.ć .m~żna za zwrotem kosztów. -
.ił a . • Gmezdz1ńska nr. 26, ID· 29. 

A *Mew *i 

1.- ' ' . 

li: '' 

w roli „MAT A HARI AMERYKI", piękna Marlon Davies, męski Gary Cooper J Jean Parker. 
Akcja. Tempo. Muzyka. Spiew. Wystawa. Gra. 

unl w Szanghaiu" 
Wielki dramat Dalekiego Wschodu. - W rolach glówn .PAY WRAY I SPENCER PRACY. 

Początek seansu o g, 4-ei, w soboty i niedziele o g. 12. Sala należycie ogrzana i wentylowana. 
Następny program: „PRZYBŁĘDA", w roli gł.: Ina Benita i „KOCHA, LUBI, SZANUJE". 

Ewenement w dzieiacli światowej kinematografji 

według powieści Karola Dickensa. 
Nowy mistrz maski Henry Hull urocza Jane Wyatt 
niezr6wnany Philips Holmes. 

Następny program: „Jej szampańska noc" Irena de Zilahy 

::MTR Aż" DM"A'R K 1zA któcy v·o R 1 sA KA 
~1L c stop~da16 (Konstantynowska) w rolach gł6wnych: Annabella, Charles Boyer, lnklszynow. 
S ai&a dobrze ogrzana Nadprogram: Aktualności Paramountu I P.A.T. Ceny miejsc: III m. 54 gr., II m. 85 gr„ I m. 1.09, balkon 75 gr. a?l:- 1 A 

i~ !ft DOKTOR EftlW. ŁAG°UNOwsKI HEriRYKii'WSKli! . o:· mod. • I N' "" !1ED.. k" 
AC·H: ~!Yo~~~NtlYCZNE SPE~Js1t~~~cJ"Fs":tJ'N':Ji8' CM" Okó<ne, wen„yome 1 olctowe "!~!!!L,!!~!t~IR Spec~ !.!!,~.!. ~óroy! 

" ' . k 56 (Gabinet Roentgeno-1 światłoleczniczy) przeprowadził się na ul. I POl.Ożl'łlCTWO I I seksualnych· 

P mtrkows a Piotrkowska 70 Tel. 1s1.as Piotrkowską 86 tel. 14a-63 RZGOWSKA 5 Andrzeja 5 tel 159-40 
) . 2 tel2_!!

8
-
62

• . 7 9 wiecz. Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz. (wejście Sieradzka I), Tel.HH-08 p . d 8-ll ' . 1 d 
5 9 l d 9 - ~ r~no. . .PP 1 

- 1-el do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. w oiedz. 1 śwleta od 9-1 Po.POI" Przyjmuje 10-12 i 16-20. rzyim .. o . ra'!o 1 o - • 
w niedziele 1 św1eta od 10-1. W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. · · w niedziele i św1ę!~l~ 

·- - ----- DR. Mfl>. Dr med 

()OKTOR DOKTÓR M ~ ~ I . L Ew i T
0

T E R 
~V ,tKOWYSKI KLING ER on ~ l n1n AKUSZER-Qll'łEKOLOO 

na ~~z~~~~1_°~~'A~~ 11 • ~ r; przyjmuj~d ~~~nw~!o~.wicza 6 
Telefon zas-02 . SPEC. chor. SEK.SUALNYCH AKUSZER-QlrtEKOLOG ulica Rzgowska 157 

..;horobv wenerv1..'Zfle. moczoołct0we wenerycznych 1 skórnych. I k 127 8' 
i skórne. Andrzeja 2 tel. l iLl - ~S Pomors a 7, tel. - 'I (Chojny) od 4-6 po poł. 

Przyjmu~~i~l~ ~Ś~~c;t~ ~~.w Die· przyjmuje od 9-11 I od ~ wiecz, Przyjmuje od 4-S-ei Telef. 137 •2 6 

DR. MED. 

L. Liebeskindowa 
CHOR. DZIECI 

przeprowadziła się na ul. 

Zawadzk~22 
Telef. 114-39. 

Przyjmuje od 3-5 Po poŁ 
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Po/ify~~usty kąsBk Tragedia 18-lelniej sluiacej 
K onmkt włosko-abisyńskt, który za- p dł r· " kt' · • 'dł 
skoczył opinię świata, nie Jest nagtym 8 8 O 1arą „narzeczonego , ory Ją U WIO 
wyp11r1lliem, lecz jednym z vrzeiawów 1· zabrał w· szystk1·e OSZCZAdnos'c1· 
długoletniej walki Włoch o w.Pływy, '\;' 

r;iJ~~bd:r;~:~:::ris;::::: nieszczęśliwa dziewczyna otruła się kwasem solnym 
iuż od ostatn. dziesia.tka ubiegłego wie- Lódt. 15 lutego. wej dziewczynie wnetrznoścl. , ,,drobnych pożyczek", gdyż ukochany 
ku, kiedy to w r. 1894 Włochy rozpocze- (gr) Lokatorzy domu przy ul. Polu- Jak zdotaliśmy na miejscu tragiczne znajdował się bez pracy, a miał dość 
fy marsz w glab terytorium abisyńskie- dniowej 34, byli wczorai wieczorem go wypadku ustalić, Kryczkówna zatru wysokie aspiracje. Już po kilku tygod­
go, zaJmujac szereg miejscowo~·ct. Roz- świadkami ostatniego aktu tragedji, ja- dniona była od 4-ch lat w charakterze niach spostrzegła Kryczkówna. że z po 
gorzała wojna, która trwała aż do ro- k ś t J d 
kzz l896 i zakOTiczyła sie wielka kleska ą prze.żyła b. młoda, bo 18-letnia słu- służącej u właściciela domu przy ulicy ważnych oszczędno ci pozosta o e Y· 
Wioch. Tegoż roku Włochy zcnv:.zrl.v żąca tego domu, Mar.ianna Krvc-z- Potudniowej 34, p. Rultuskiego, - Do nie kilka złotych. Gdy zwierzvta się „na 

kówna. ' wspomnianych chlebodawców orzyjęta rzeczonemu", że kapitał jej topnieje, --
~d1sb~b~b~. nokói w stolicy Abisynii Około godziny 7-ej wieczór. Krycz- była do pracy jako młoda dziewczynka, młody mężczyzna poradził jej, by za· 

Od tego czasu Abisynia została uzna- kówna, slaniając się na nogach, prze- liczyła bowiem wówczas zaledwie 14 ciągnęła pożyczkę u swych chlebodaw­
na za państwo niepodległe JJrzez wszy. szła przez podwórze i na samvm środ- lat. ców. Przebranych 12-cie złotvch było 
stkie państwa euroJJeiskie. ku, w pobliżu wejśda do oficyny, padła' Dziewczynka sprawowała sie przy- zaledwie nikłą sumą, potrzebna mło· 

Włochy, sromotnie JJrzevawsz.v woj- nieprzytomna na bruk. Lokatorka, za- ktadnie, a nawet zarobione oieniądze dzieńcowi na hularrki. . 
ne z Abisynia, nie wyrzekły sie myśli mieszkała na parterze, podbiegła do le- odkładała, jak mówiła, „na czarną go- Wczoraj rano widziano go w bra­
o mniej czy więcej JJokojowym !JOdboiu żącej. Kryczkówna wiła sie w strasz- dzinę". W roku bieżącym prowadzenie mie domu, w którym zamieszkiwała 
tego nader bogatego w naturalne dobra nych bólach, zaś na ustach iei pojawiła się Kryczkówny uległo wielkiei zmia- Kryczkówna, gdzie prowadził z nią dość 
kraju i bez JJrzerwy starały sie 0 zdo- się piana. nie. Którejś niedzieli poznała na zaba- burzliwą rozmowę. Gdy młodzi roz­
bycie tam wvlywów. Kiedy w r. 1928 Zawezwano pogotowie Ubezoieczal· wie tanecznej jakiegoś młode20 męż- stali się, wybiegła desperatka na ulicę, 
Liga Narodów przyjmowała AbisYnitf ni Społecznej. Dyżurny lekarz Przeptu- czyznę, który wkońcu stał się przyczy- a po kilku minutach znaleziono ją nie-
w noczet swych członków Wloclzy vo- kat denatce żołądek, .poczem orzewiózł ną Jej nieszczęścia. przytomną na podwórzu. 
cichu starały sie temu JJrzeszkodzit. I ją · w stanie groźnym 'do · szoifala im. Niedoświadczona i naiwna dziew- Ponadto dowiadujemy słe, ie rzeko· 

Obecnie Włochy doszły do 11rzcko- Prez. Mościckiego. czyna wierzyła „pierwszemu meżczyź- my narzeczony uwiedzionej i oszukane! 
nania, że nadszedł właściwy czas, aby W końcu podwórza znaleziono spo- nie" bez zastrzeżeń. Każda jego prośba dziewczyny, od czasu do czasu „poży. 
wziać odwet za kleske z r. IR94 i rów- rą butelkę od wódki, w którei znajdowa I była dla przystojnej Marvsi - rozka- czat'• Kryczkównę swoim kol~om, re· 
nocześnie zaokrąf{lić swe zamorskie ko- to się na dnie jeszcze trnche oozosta- zem. Łatwowierna Krvczkówna oddała krutującym się z podejrzanvch indywi· 
lonje. Wolna r~ke w tej sJJrawie uzy- , wionego przez denatke kwasu solnego. l mu wszystko, co posiadała naicennfe)· duów. Na tern tle byla również rozmo­
skaly od Franc/i t. zw. układem rzym- Straszna trucizna przepaliła nieszczęśli· ! szego, Nie obesz1o się również bez wa krytycznego przedpołudnia, 
skim, o którym Anglia również została 
powiadomiona i przyjela ~o do wiado· 
mości. 

Czy apetyt swój na tłusty kasek afry­
kański uda sią Wiochom zasTJokoić, CZJ' 
czasem nie spotka ich niesvodzi.:znka 
jak w 1894 r. to przyszłość vokaie, 
00008 00000000000000000000000000 

Brl dezerterem, UJ„. dzieckiemł •• 
Lekarze nie mog~ ustalić, ile lat ma Milencwa·jg 30 czy 40? 

tallcr .1 Tu. w,dia-!.. Sensacyjna sprawa w warszawskim sądzie wojskowym 
-fł Warszawa, 15 lutego. 1 W reszcie udało się go odnaleźć i za trzy I terem, bo był ... dzieckiem. 

PIĄTEK, 15 lutego 1935 r. Ciężki orzech do zgryzienia ma o bee · mać. Sąd odroczył rozprawę, powołując 
12.05 - 12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. nie wojskowy Sąd Okręgowy w War· I Kiedy jednak przyszło do sprawy, wobec tego biegłych lekarzy, ażeby u· 
12.10-12.45. Koncert popularny _ płyty. 12.45 szawie. I Milencwejg oświadczył, że jest urodzb- stalili, ile ma Milencwejg lat. Orzecze· 
-l3.oo „Pani godzi służącą" - wygi, Anna Fu- Przez dłuższy czas poszukiwany był : ny w roku 1905, a nie w 1845, jak brzmia nie ekspertów było niezwykle sensacyj· 
dakowska (Pogadanka). 13.00-13.05 Dziennik M'l • j 
południowy. 13 05-13.30 Muzyka salonowa w przez żandarmerię niejaki Milencwejg, I ły informacje władz wojskowych, prze- ne. Stwierdzili oni, że 1 ecweul est 
wyk orkiestry Pawła Godwina -'Płyty. l3.JG._,, oskationy -o dezer<?ję " w roku 1920. to też w roku 1920 nie mógł by~ dezer„ tak.„ wychudzony, że nie sposób powie 

15.30 Przerwa. ~OOCOOOO dzieć, czy ma 30 czy 40 lat. 

~UtiHi~ ~~;{1:d·le~k~~~w~:
1

:n::::~i:.rkie· n1·ezwyk'Y SP"SO' b ink~-s~ w' 
1911s1·1 tą.;k~;::t~~: te!1:i~~sri~ ;~!°01:~i;1 ci!~ 

stra Tadeusza Seredyńskiego i chór Esbena t ~ ft Iii u u n datkowych biegłych. Sąd w rezultacie 
(transmisja ze Lwowa). I Tiener, oprocz pienięi:lzy. otrzymał powołał czterech lekarzy, którzy mają 

l6.4S~~;~15ks. AR:ł~!~. dla chorych w opraco· j k - 4 - - '" - - - orzec o wieku Milencwejga, a narazie 
17.15-17 SO. Koncert kameralny _ płyty z ob· eszcze ••• 1 ro I mteSl'lilłCe Wlęztenla umieszczono go na „.specjalnym wikcie 

jeśnieniami dr. Emilji Elsnerówny. Lódź, 15 lutego. sit wierzyciela o sporolongowanie za- w więzieniu, ażeby do czasu ekspertyzy 
17.S{J.-Is.oo. „Prze~ląd wydawnictw" - omówi, · (grJ Na niezwykły sposób inkaso- płaty na jeden miesiąc. Weksel opie- tak podreperował się, iżby można było 

prof. Henryk Mościcki. 
1s.oo- J s.1o: Muzyka (płyty). 1 wania należności zdobyt się mieszka- wał na 250 złotych. Ticner, oburzony z określić lata. 
18. IO- t8. t5: Repertuar teatrów. niec Ozorkowa, A.rnold Ticner. Wy- P.owodu nie?trzymania gotówki, r~ucił Tymczasem Milencwejg nie chce 
t s. 1 s -13.45. Koncert orkiestry dętej (transmisja stawcą weksl,u,, ~os1adanego prz~z Tie-/ ~1ę na sklepikarza •. p~wał_ił go na ziemię I jeść. Twierd~i, że _ma chory żołądek i 
1s. 1~~ 1~~~~..,a~:o stosunkach gospodarczych w nera byl własc1c1el sklepu kololl]alnego 1 poczał okładać 1ak1ems tępem narzę· I pokarm mu me słuzy. Wojskowe wła-

dzisiejszei Wielkopolsce" _ odczyt (z cyklu przy ul. Łącznej 10, Stanisław Bara- dziem. Na krzyk napadniętego nadbie·- dze wprost nie wiedzą, jak począć z czło 
„Welkopolska współczesna" - wygł dr niak. W dniu płatności przybył do Ba- gla z mieszkania jego żona. Po kilku wiekiem, którego lata są nawet dla le-
Stanisław Waschko (transm. z Pozna~ia). · k T' · d · 1 · t h ał ·o ko · all k • d 

19_00_ 19_20. Koncert muzyki lekkiej z Poznania. rama a 1cner z zą amem uregu owa- mmu ac , m z n wie spoczyw na arzy tajemnicą me 0 rozwiązania. 
\Y/ programie piosenki Michała świerzyń· nia długu. Baraniak, któremu ostatnio podłodze. Oboje odnieśli potężne sińce. •••••••••••••••• 
skie..;o. niezbyt dobrze się wiedzie, a miał w Po rozprawieniu się z upartymi płat · • • 

to.20-19 .. iO: Po i!adanka aktualna obecnym okresie sporo płatności, pro- nikami, zrewidował Ticner kieszenie . • • 
19.30--19.15. 'Melodie z filmu ,,Juli.ka" - płyty .-vvvvvvvv „C c„cc---
19 .4.~ - 19 511 (Jdczvtanie Programu na dzień na; WA~ Baraniaka, skąd wyjął 400 złotych go- ~~ 

19 s0Stl!;~.1~0: Wiadomości spońowe Echa zamachu samobójczego !~~~ą,56pz~~~;~h.z szuflady zabrał Je- Ą1: ~Jtśii&if 
?0.Q0-?0.fł.1: „Jak spędzić święto?„ S d d k' k t 
20 .0f'-2<l.15. Pogadanka muzyczna. Kidfiska zmarła wczora) . ą gro z I s aza1 wojowniczego I 
20.15 22.30. Koncert symfoniczny z Filharmonii windykatora na 1 rok i 4 miesiące wię- 15 LUTY 1935 ROK. 

Warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra fil- Lidź, 15 lutego. zienia. I . Podczas dzisiejszych godzin rannych nie na-
harrnnn iczna pod dyr Jaschy Horensteina i (gr) Wczorajszy „Express" donosił !ezy wyr.uszać w podróż morską i nie rozpo-
Karol Szvmanowski (fortepian]. Ó t c~ynać nic nowego, Lotnictwo, górnictwo i hut· 

22.3-0-2'.2.4{): Recytacje poezyj. · o zamachu samob jczym, popeinionym mct~o. zagrożone są katash'ofami. Do godziny 
22.40 - 2.).00: Koncert reklamowy. w makabrycznych okolicznościach przez Odczyt o higJ· en ie 10;eJ n!e należy ku,pować losów na loterję. Dzia-
23.(10-2.3.05: Wiadomości meteorologiczne dla dozorczynię domu przy ul. Sterlinga 14, ła1ą mepomyślne wpływy dla robotników fa-

koniunil;n ri i lotniczej. 1 K k dla kupców-spożywc6w brycznych i rolników. Po godzinie 10-ej nastę-
23.05--23.30: Muzyka taneczna (płyty). 50- etnią Rozalję icińs a. puje odipirężenie, nastrój się polepsza i trwa do 

Jak już podawaliśmy, Kicińska by- Łódź, 15 lutego. godziny 13-ej. W tym okresie dobrze jest ku-
. AUDYCJE ZAGRANICZNE. ł ł lk h }' k · b d ( ) , . . . pować przedmioty żelazne i sprzęty domowe, 

20.Vo. MOSKWA (Komintern). SoliścL a na ogową a O O IC.Z a 1 WO ee o - V Związki kup1eck1e rozpatruJą zawierać znajomości z osobami płci odmiennej 
20.15. FPANKFURT. Audycja państwowa. mowy wręczenia jej pieniędzy przez obecnie sprawę organizowania Specjał· p;awnikami i arlystami. Godziny następne przy~ 
20.10. KOPENHAGA Recital fortepianowy. męża na wódkę, otruła się kwasem sol· nych wykładów dla swych członków mosą r?żne trudności i przeszkody, działają 
2fl.15. J:H?AG A . Muzyka organowa. h' • i kl h także u1emne wpływy dla stanu zdrowia. Okres 
2J 30 WiEżA EIFFLA. Koncert klasyczny~ IP'ffi. O 1gJen e W S epach spożywczyc • ten natomiast sprzyja sportom i turystyce. Koło 

Desperatkę przewieziono do szpita- Wykłady te obejmą zagadnienie u- godziny 17-ej będziemy przeżywać miłe wzru-

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: .._ 
A Polasza - Plac Kościelny 1Q, A. Charemzy 

Pomorska 12, E. Millera - Piottikows.ka 46, 
M. Ei:szlajna - Piotrkowska 2Z5, Z. Gorczyc­
kiego - Prizcjazd 59, G. Antoniewicza - Pa­
bj1nicka 50. 

la im. Prez. Mościckie~o. rządzenia sklepu, rozpoznawanie śwle· sz':nia. OczekuJ.e . nas także powodzenie w 
D ' d · ' ż d · CZO • Ś I t Ó k I zw1ąZ1ku ze stud1am1 . 
• OWJa UJem~, Się, ~ W. nIU W .- zo C owar W, sprawę pa owan a to- Wieczór zapowiada się gorzej, panuje nie-

raJSzym, po k1lkogodzmne1 meczarn1, waru, Ubierania personelu, ekspedJen• pokój i podniecenia i może dojść do przewro· 
Kicińska wyzionęła ducha. Zwłoki sa- tów itd. tów życiowych. 
mobójczyni oddane zostaną meżowi. I Odczyty te mają się przyczynić do' ~ziecko. dzi§ urodzone. - upnzej~e, towa-

pziś przewiezione będą na miejsce podniesienia stanu sanitarnego i wyglą-J~b.~~~~ażys%e :~fe0n1f'ec:1eor:;~:C~;n';:lk~c~~ 
wiecznego spoczynku. du estetycznego sklepów. ne, lubi rozrywki, zabawy i podoróże, ' 

Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

,,MLODV LAS'' ADRIA 
P rzejazd 2 
Uwaga: Pocz. o g. 2·eJ 

wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitniejszymi artystami scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramountu. 
Passe • partout I bilety ulrowc niewałtl„ 

Główna 1 
Uwaga: Pocz. o g. 3-ej 
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1 !n ~[J [ [i „ll~l[l~i iwiat" r~ 1 ni ~w ~ 1 i[ 
Co ma wspólnego polityka z kanalizacją?-Panowie Bartczak i Kapezyński, 
radni i przedsiębiorcy kanalizacyjni bardzo dbają o .swe interesy.-R :; dny. 
C~ernik chciałby leczyć dzieci chore na jaglicę ••• kulam! karabinowemi? •• 
Radni ze Stronnictwa narodowego przeciwko szkołom, kalekom ~ chorym 

Lódź, 15 lutego. vr.tcciwko robotnikvm. Zwrócono na to strzeliwali, aby zaraza sie nie szerzy· I uczelni. Daremnie komisarz rządowy 
W j):zyśpieszor.em tempie toczą się w dyskusji uwagę. Miasto m.:. zarab;a ła.„. tluma;:z~ł, że to jes~ do~kon_ała sz.ko!a, 

PC'·~·: ed;.-enia komisji finansowo-budżeto- na robotach publicznych, może wir;c I Oświadczenie to wvwolaf~) Qoczą,t· j "'.' ktoreJ kształ~ą s1e b1e~m łodz1~01e, · 
\li ej r..idy miejskiej. Czas .iest kr ·'•tki „- całą, sumę, jaką rozporządza, or i;ezna-1 kowo niezwykłą konster~m~.i·~ wśrod , me mogący ~obie pozwol!~ na. wy1azd 
de ':nia 1 marca trzeba uc..hwalić bud- czyc na płace dla robotników A pry- pozostałych radnych. Jakzez więc. rad 

1 
do innego miasta .. Zr~sz,a miasto. n:a 

żet. a tu komisja jeszcze na\i.;.~c oolowy wa~ni przedsiębiorcy przecież muszą I ny Czernik chciałby, abv rozstrzehwa- · umowę z Wszechnicą 1 umowv teJ me 
pr~ m11narza nie przejrzaia. k:t<lni zbie- na tern zarobić. Niewątpliwie więc, · no u nas biedne, chore na jasdicę dzie-! wolno naruszać. Radni nuodowcy u­
rają się więc niemal codzw1rnie. pra~u- gdy im się odda roboty, :;t~1wki plac ro ci? _A prze.cież te dzi~ci, to o~zewainle i chw~lili s~bsydj~m skr~ślić. Na .zak?ń­
ją co późna w nocy ·- ale. doprawdy botników sezonowych beJa zredukowa ze srodow1ska robotmcze~o st~ wyw.1.- c~en~e pos1edze~1.a komisarz W_o1ewo.dz 
nie\~ iactomo dla kogo pracują. Gdyż nic ne do 2 zt. dziennie. Widzietiśmv prze- dzą. R. Walczak na zakonczeme tloJal, I k1 ?sw1.a~czył, 1~ ta ~c!1w~ła 1est me­
z · troską o dobro Łodzi i .k .1 mieszkali- cież, jak płacili swym robohikorr. >Jrzcd że w takim razie r. Czernik oowinien 1 wazna 1 ze pomimo 01e1 miasto Jednak 
ców, nie z tros~ą o robotników, zgła- siębi::Jrcy prywatni w ubie9:1vch latach. z3:żądać wstawienia . do budżet~ odp·J· ! będzie. musiało .według !11!1owy, ~ać 
szan~ są wnioski. I rzecz dekawa -- M t „ d . ._.t . t . w1edniei sumy na zakup karabmu ma· ~olne1 Wszechmcy Polsk1e1. naleząą 
włtt~n:e ci, którzy chlubili sit:. że Łódź . imo 0 wszyscy 'a .m --; rrJimtc '"a , szynowego, przy pomocy którego bę- JeJ sumę. 
rcbotn,cza na riich gtosowału w czasie Nar~dow~.go popa~h bdrnsi..~ 0: Bar: j dzie się rozstrzeliwało w Lodzi cho- Następne posiedzenie. k?misjj wy-
wybcrów, ci, którzy mie,;ia sie być o- cza ~'. 0 iecufąc, e e .a dz~ ~tm g ~ ! rych na jaglicę„„ znaczone zost~lo na ?omedziatek przy-
brońca}lli klasy robotniczei - · radni ze s~w:a ~; . naT~ke~um p~s~ z~m,~ ra :_ 1

1 

Niewesołe więc i nie na wysokim sztego tygodma. (1) 
Stromuctwa Narodowe;to, zidaszają bl~J~k .eJirut k"e ~,wygą a our vlla r poziomie są obrady naszvch radnych. 
wniosH, które w pierwszej linii godzą I 0 n a z 1 g „„. . . Czego innego od nich oczekiwano, gdy , • 
właśnie w robotników. N1ez~ykte wprost _bvlo W~St<!P1Cnlt'!1 odbywały się wybory w Lodzi. I Skrofy tełegrar1czne. 

Oto na ostatniem posted2~nin komi- r. Czernika ze Stronmct':1"a. Narodowe- W budżecie na gimnazjum dla do- . . . . . . . 
·· l tó. . 'b ł · . d · . go. Ody bvla mowa o osw:acte w Ło- ł h P O W · . · - W dnm wczoraiszym seim l(zphte1 uchwa· SJl, < 1 c 00 Y ~ się one?; <l .i wiec Z•)- d · . d (I k t d . ,. e l ros yc . · · · ~rzeznacz~no pewi1ą Iii budżet na rok 1935-36 w trzeciem czytaniu· 

rem. ~~jy omawiano spra vie robót pu- ~1 1 ? Y ys u owano_ na sura\\ '1 .sp 1 kwotę Jako subsydium. Radm narodow - w Monachium doszło do poważnych de· 
bliczn~ :h w Łodzi, p. Bartctak. przed- c.1alne1 . szkoły dl~ i.ag!ic~.nych . dzi~cl ; cy kazali skreślić tę kwote o 30 pro- monstra~yi hitlero~ców, przeci.wko czterem 
st:i wir:e! Stronnictwa NaroJ·„w·Jg·), po (J~k wiadomo, dzieci cho1.e na Jaglicę 1 cent. Mówili że to wystarczv. A prze- nauc!yc1elom, o~k.arzonyn:i o udział .w sporach 

t . „ K · · · y • ~. ,· d me mogą uczęszczać do suót ogólnych . . . ' . . I kośc1el11ych. Pohcia wywiozła zagrozonych na· par 'V .11rzez p. apczynsl\•ei:;o, •':-.\\ rn - , d . ł b „ . d c1ez to g1mnaz1um - to Jedvna w Ło-1 uczycieli samochodami poza obreb budynku 
czyt. że miasto nie powinno \V~ włas-1 g yz. mog Y Y z~razic inne. z r.iwc dzi szkoła średnia, w którei dorośli ro- szkolnego. 
nym 7.akresie prowadzi\! r~bót oub!icz-1 dzieci), r. Czermk p~zede~szvstktei:n botnicy i rzemieślnicy mogą uzupełnić\. - W . nai?liższym czasie qoering ma otrzy-
Jlych, 11.:cz oddać ie prywatnym p·z~d- z~atakowat l.eka~za: ktorv b„zv te dz1e swe wykształcenie. I wreszcie posta- ! mać nommacię na zastępcę łiitlera . . . • ł z ó B . • Cl a wreszcie osw1adczvł· 1 • • • • • I - Na Węgrzech zamarzło na śmierć kilka s1ęb orcmn. ar wno pan artczak 1ak ' · nowiono tez skreśltć całkow1c1e subsy- osób. We frani:ii zmarło na grypę 10s żołnie· 
I pan Kapczyński są przcdsicbiorcaml., - Wogóle tyle kramu z tvm ... W djum na utrzymanie Wolne.i Wszechni- rzy. 
Nic dziwnego tedy, że dbaia o własne czasie wojny, jak była oknoacja nie· cy Polskiej w Łodzi. I . - Wiceminister ~karbu Koc wyi.echal w·;:zo-
• te Al dd · b · d · 1 i k · ł · j ł i , n d · St I k i K I k' ś . d ' rai do Londynu, gdzie na zaoroszeme rządu an· 1~ resy. e o ame. ro Ot . ?rze się- m ee a.• szerzy a się :i~1 ca: 11 emcy L~a :i1 o ~re. owa s. 1 o ~Ja ~ ~: etskiego weźmie udział ..:v Targ'ach Bryty!· 
biorcom prywatnym 1est sK1ernwane wywozili chorych za miasto 1 t3m roz czyh, ze Łódz me potrzebme wyz·sze1 skich. 

,„ Ks ie ż y co w a· kochanka-
Sensacyjna powieść współczesna 

! Słąsku, wykrywając tam starą podziem I komunikować jej przy mnie". Na to hra­
ną sztolnię, mającą służyć przemytnikom bia wzruszył niegrzecznie ramionami i 

, do szmuglowania towarów z terytorjum 1 · odpowiedział również bardzo ostro. . : 
niemieckiego na polskie. Dalej, dżięk1 ·od 

1 
· Po obfodzie~ 'kiedy Czeliński udał s1~ 

nalezieniu pamiętników staregb Lud.W:ika do swego pokoju pod pretekstem, że ~ra1 

Dreźnickiego, ustaliliśmy z całą pewnoś gnie zdrzemnąć się przez chwilę, Ma ... 
cią, jaką rolę w historji tej odgrywa Zy gda wślad za Osten-Topolskim wysu-

' gmunt Warnin, jak również poznaliśmy nęla się do ogrodu. . 
Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester I sedno wszystkiego: fakt istnienia miljo- Lokaj, który obserwował ich z okna 

1

1 

nowego skarbu djamentowego, ~nalezio swego pokoju, twierdzi, że hrabia mów.ił 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ negoon~śp~ezDreźnickiegoi Wam~ coś bardzo gw~~wn~. g~~kul~ąc ~ 

- A tym kimś jest. wedle twego I Komisarz, nie zastanawiając się wie- n~ w Afr~~e. Południowej ... Czy moż~a ko!fla ~,starając _si~ przekonać o cz~rriś 
• • 'J • t ó le wskoczył wraz z Petroni·em do auta I więc mów1c, ze sprawa cała posunęła się I dz1edz1czkę Drezmc. Magda natomiast 
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mmemamar - sp0Jrza1 z uwagą nam - · , b d · · l ód? · ł · k h I 1 • 1 d · p t , które w najkrótszym czasie zawiozło ich ar zo mewie e naprz mia a ms o poc Y oną gtowę 1 wygą a-
wiącegCo te r.o~ któ d . . I dv pałacu dreźnickiego. P,etroń wys~uchał w mączeniu wy- l~ ~~ I;>ardzo przejętą tern, co mówił do 

z. owi: , ry oo~szczony wodow przyjaciela. Wreszcie przyznał: meJ JeJ towarzysz. 
b?ł do taiemmcy skarbu Warm~a: hra- . - Zgadzam się z tobą, że wyjaśniliś- Godzinę potem Osten-Topobki - nie 
bia Waldemar, Osten - !opolski. Czło- Rozdział 70• my już bardzo wiele. W każdym razie I pożegnawszy się nawet z Czelińskim -
wiek lekkomyslny, straciwszv cały ma- ŚRÓD KÓŁ SAMOCHODOWYCH nie błądzimy po omacku i wiemy. cze- opuścił Dreźnice. 
j~tek, a przy~wyc~ajony do .innego ży: Wattson i Petroń przypomnieli sobie go się trzymać, aczkolwiek przypuszcze Lokaj, podający mu palto do samo-
c1a, gotów Jest me dla takich zbrod~i czasy, kiedy to ściągnięci zostali do pa- nia moj~ idą po innej trochę linji, aniżeli chodu, zauważył, że młody arystokrata 
i ~om~inacyj. Oto .dlaczego P!ZY naJ- łacu .dreźnick!e~o .al!lrmem o zniknięciu t'.""oj.e .. Niemniej zni~nięcie Magdy Dreź- jest potężnie wzburzony. Kiedy na scho­
b!Jzsz~J sposobności zaaresztu1e tego ttennety DrezmckieJ: . mck1~J nasunęto m1 nowe zupełnie re- dach pojawiła się .raz jeszcze Magda, 
człowieka. . B~t wówczas maJ. Swiat cal~ stał. w fleksJe. Osten-Topolski zawołał do niej: 

Petroń spojrzał troche ironicznie na 'Yl?śmanym prze~ychu, rozbrz~1ewai~c Tak rozmawiając, dojechali do pała- -A więc proszę pmiętać, jeśli za-
swego przyjaciela: spiewem ptaków 1 pachnąc - mby w1el cu dreźnickiego. braknie pani sił, wówczas będę zmuszo-

- Ale na razie możesz go przvaresz-1 ka .ka?ziclnica - aromatem tysięcy . ~astali tam wielki chaos i zdenerwo-1 ny sprawę ująć w swoje ręce! A pod-
tować z równem powodzeniem iak wiatr kw1atow. wame. kreślam, że nie cofnę się przed nkzem! 
biegnący w polu: Czy wiesz, gdzie go . 'I_' era~ b:ył skwarny. lipiec. ~a P?lach l . Nikt nie wiedział, co się właściwie Komisarz Wattson, przysłuchujący 
szukać? Czy wiesz, dokąd sie udał? zók1lo s1ę.zyto •. c~el~aJąc na sierp 1 ko- stał? z p~ękną pa!1n~. Na.podst~wie zg- się wywodom służącym, mruknął: 
· Trochę rozdrażnionym tonem odparl sę pracowitego zmw1arza. znan sł~zby, złozyh sobie obaJ nowo- - Niema dwuch zdań. że hrabia O-

komisarz: - Jak prędko leci ten czas - westch przybyli panowie następujący obraz po- sten-Topolski groził czemś pannie Dreź-
- Jeśli go w tej chwili nie trzymam nął Petroń,. ro~glądając się .. do~oła. -;- przedniego dnia.. . . . . nickiej. . . . 

w ręku, nie znaczy to, że nigdy nie T~le ty~odm mmęło o~ chw1h, k1e~y ZJa Około potudma zJaw1l się w Dreźm.- Potem, zwraca1ąc się do JokaJa, za-
przyłapię tego arystokratvcznego to- wiłem się tu po raz pierwszy, a me po- cach .hrabia Waldemar O~ten-Topolski. czął go badać: 
trzyka · wiem, ażeby cała tajemnicza sprawa za- i;..okaJ, kt?rY podawał łobiad, twierdził, - A jak zachowywał się dyrektor 

_ Ale jeśli hrabia Osten _ Popalski giniecia ttenriety posunęła się mocno na ze nastróJ .~rz~ stole panoy,rał bardzo po Czeliński? 
. d kl . tv przód. nury. Czelmski, przebywaJący od dwóch - Nasza panna miała z nim po po-

za?p.atr!ywszy się. n.a r~ge '?'. emo · Komisarz zżymnął się: dni w Dreźnicach, nie ukrywał swego tudniu bardzo długą rozmowę. O czem 
k~ię;ne1 ZaslawskieJ, zwiał mz zagra- - Powiadasz, że ta sprawa niebar- niezadowoleni!1 i zachowywał się w sto- trudno mi powiedzieć, albowiem mówili 
mc\v t zapytał ~et~ktvw. 

6 
.• dzo posunęła się naprzód? Co do mnie, sun~u do hra.b1ego ostentacyjnie niegrze- przyciszonym głosem. Faktem jest jed-

at son ~erwa sie na J wne nogi. jestem zupełnie innego zdania. Bez- czme. Skole1 ten przemawiał do niego no, że kiedy skolei podano podwieczo­
- Czy wi.esz coś o tern··:· To by~o- sprzecznie, że zagadka właściwa nie zo- przez c~y czas niem!ll po grubjańsku, rek, oboje państwo wygląidali jakby po 

by fataln~ .. Nie r~b do stu d1~bt~w oe- stała jeszcze rozwiązana - lecz ibż wy aczkolwiek zazwyczaJ by układny i do- kłótni. Prawdopodobnie pan Cze liński 
czek, pytn I gadaJ zaraz co wiesz.. padków się w międzyczasie ~darzyło, skonale wychowany. robił naszej pani wymówki, że wbrew 

~et~ktyw klepnął go rubaszme po ile innych afer, związanych ściśle z tą - Miałem wrażenie - stwierdził Io- jego woli rozmawiała z panem hrabią. 
ram1ernu: . . . .

1 
kwestją, zlikwidowaliśmy w tym okre- kaj, - że tu chodziło o panienkę. Pan Przed wieczorem pan CzelifJski zawe-

- Uspok61 się, starv druhu, . o t.e sie ... Po pierwsze prawie że w zupełnoś Czeliński, jako narzeczony, był mocno zwał mnie do siebie i rozkazał zanieść 
mi wiadomo (a wiem. równie~ bardzo I c: zlikwidowaliśmy bractwo satanistów. zazdrosny o naszą pannę i wściekał się, swoje walizki do auta. Był mocno pod­
niewiele) twój hrabia me opuścił dotych Jeszcze tylko czterej członkowie szajki że pan hrabia zwracał się do niej bar- niecony i pochmurny. Przed wyjazdem 
czas granic Polski. Więcej nie mogę po-1 tej, a więc: obaj bracia Owsowie, „Księ- dzo poufale. Kiedy w pewnym momencie udał się raz jeszcze do pokoju panienki 
wiedzieć ci nic. I życowa kochanka" czyli inaczej ttenrie- pan hrabia oświadczył: „Chciałbym po- na pól godzinną rozmowę. 

Kwadrans potem otrzymał komisarz' te- Dreźnicka, oraz mistrz, którym, we- rozmawiać z panią po obied:.ie w czte- Detektyw Petroń spojrzał zukosa na 
wiadomość, która wstrząsneta nim do die wszelkich pt,awdopodobieństw, jest ry oczy", dyrektor Czeliński rzucił gnie mówiącego. 
głębi: oto zatelefonowano z Dreźnie. żel hrabia Waldemar Osten-Topolski, nie do wnie serwetę na stół i krzyknął: „N arze - Powiedźcie prawdę: czy zaintere­
skolei i Magda Dreźnicka zniknęła ubie-, stali się w nas~e ręce. Nie!fląiei znamy czona moja niema . przedemną żndnych sowani · sytuacją nie popełniliście mate­
głei nocy w zuvełnie niewyjaśniony już icłi nazwislfa, a t-0 jest bardzo. wiele! tajemnk„. To, co pan chciałby jej po- go nietaktu, podsłuchując pod drzwi? 
spos'ób. ~oza tern odnieśliśmy .wielki sukces na wiedzieć w cztery oczy, może pan za- (Dalszy cląg Jutro). · 

' 
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PUWF czuwa nad działalności~ zwi~zków S1nsacj1 p lłkarskie 
Cracovia udzieliła ostatnio zwolnie­

nia kilku zawodnikom a mianowicie -
Rusłnkowł Cebulakowi, Ciszewskiemu 

Delegaci' Państwoweao . u rzędu na walny" eh zebra- i Migaso~i. Rusinek przenosi się d~ 
" Skody, a pozostała trójka ma pono grac 

Di8Ch związkÓW SpOrłOWyCh w nadchodzącym sezonie w Warsza-
wiance. · 

Warszawa, 14 lutego. I prezesów przewidziani są pp. kpt. dypl. niezmiernie ciekawych wniosków Kra- Gen. Mond, długoletni prezes KOZP 
żvcie sportowe stolicy pfynie tak I Szymański i dr. Lewicki, na kpt. związ- kowa. Pierwszy z wniosków domaga zglosit przed kilku dniami dymisję. 

wartkim prądem, że z dnia na dzień kowego p. Andrzejewski itp. Charakte- się unieważnienia ostatnich mistrzostw Drużyna BBI(S (dawniej BBSV­
zmienia się kalejdoskop wydarzeń na rystyczne jest, że z pracuj"ących w ob~c Polski w szczypiorniaka, inny znów do- Bielsko) znalazła się w niezwyklej sy­
jego horyzoncie. nym zarządzie ani jeden działacz nie maga się odseparowania czynnych gra- tuacji. Uchwala PZPN-u zaliczona ona 

Najważniejszem, choć szerokiemu jest przewidziany do przyszłych wladz czy od jakichkolwiek st:rnowisk w za- zostafa do Jigi śląskiej, lecz zarząd Sł. 
ogółowi zupełnie w oczy nie rzucającem Pierwsza niedziela marca stoi znów rządzie PZGS. Obecnie bowiem w za- OZPN-u nie dopuścił drużyny tej do 
się, zagadnieniem jest sprawa reorgani- pod znakiem Walnego Zgromadzenia rządzie, zasiada aż trzech czynnych za- mistrzostw, gdyż pierwsza runda zosta­
zacji sportu polskiego w myśl planów tym razem PZOS.-u. I w tej instytucji wodników a to Barbara Okzakówna, ta już ukończona. 
przedstawionych niedawno przez P. U. zapowiadaj[), się zmiany, ale z przyczyn Wirszytlo i Bednarek. Usunięcia tego Wobec tego drużyna BBKS. ma za-
W. f. 'j zupełnie i!mych niż w poprzednio wy- niezdrowego stanu domaga_ si~ .Kraków pewniony pobyt w lidze śląskiej na 

Dość wyraźnie daje się zauważyć, mienionym związku. Dotychczasowy Sportowa Warsza~a więc, Jak ~o z przeciąg dwuch lat. 
że pl::rny te już w najbliższej przysztn- ., prezes płk. · dypl. Rawicz-Mysłowski w tego przeglądu wywnioskować rnozna, Echa nadużyć 
ści będą zrealizowane. Pierwszą tego . najbliższym okresie ma być przenie- ma cały szereg problemów sportowych . . • 
jaskółką, było zjawienie się delcgata J siony służbowo z W:uszawy nic ~oże d? -ro~str~ąsan~a. Są one ni~m~iei„ o i!e w Polsklm Komitecie Ol1mp1Jskrm 
PUWF.-u na niedzielnem Walnem Zgro 

1 

więc przyjąt mandatu prezesa. W Jego me w1~ce1 wazne o~ tych. Ja~1em1 się Warszawa, 15 lutego. 
m_adieniu . PZLA. i jego ztożone . tam miejsc~ przewidzi~11y jest d?tyr.hc2as.o- pri~ciętny. sportowiec zaJ~UJe. Uwa- w Sądzie Apelacyjnym rozpatry~a­
oswiadcieme. Otóż PUWF. w mysi te- wy w~ceµrezes mir. dypl. K1erkowski. żałlsmy więc za stosowne .i te~o prze- na byfa w czwartek sprawa Teofila 
go .oświ.adczeni~, zobowiąz~je się d'J I Niepoz_bawioncm c~ekawych„ moryicn 1 c!ętnego sportowca wta1emmczyć w Czyża byłego sekretarza Polskiego Ko-
udz1elema polskiemu sportowi l_ekkoat-, tów bęrJz1c to zebraTJ1e. z raq1 kilim me. M. Li. mitetu Olimpijskiego zasądzonego na 1 
!~tycz.nemu pomocy w po~tac1 trene- ! . I rok więzienia z zawieszeniem za zde-

row,, mstruk~oró";, za~ładama obozów, u c t I • 6 "Ili 1 fraudowanie 14-tu tysięcy złotych. Sąd 
kursow, pomerama m1ędz~narodow~ch wag~ ZY B n•cy . xprns~u Apelacyjny zatwierdził wyrok I instan-
zawodów ·czy przygotowan przedohm-: U ~ li tJ 
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pijskich itp. Program „pomocy" PUWI· " T tk „ 
je~t d?ść obs_zerny i do~ć . przejr7;YS!Y· Dziś rozpoczyna my nową serję ko o kur- rz~ _spp an_1a 
Rowme przeJrzyste są swiadczema 1a- , l h tems1stów Legf 1 

kie spadną na PZLA. w związk~„z tą SOW Spor OWyC S k · t ·owa Leg'i warszaws~t;~1• pomocą Oto w skład zarządu we1sc ma . . . e cia ems J • 
d t · .. I PUWF któ '. ć b · Zgodnie z naszą zapow1edz1aną rozpo swin~ • świrk - wis - woc. rozegra w nadchodzącym sezonie trzy 

pr~c s ~wicie . ·u, ry mi~ .. · ę czynarny w dniu dzisiejnvm now~. serię Znaczenie wvraz6w: spotkania międzynarodowe z Ali Eng· 
dzt~ ścisłą pie.czę na~ działa!n:.isuą konkursów sportowych „Expressu . Po 1) Grający w piłkę nożną. land Club, Rotw · Weiss i Racing Clu· 
z~1ąz~u. V! Jakim stopnm tęgo Jeszcze cząwszy od dnia dzisiejsze~o ukazywać ..2) Oq;!anizacje sportowe. hem. 
mkt ~i.e . wte. . się będą raz w lyRodniu zadania urny· 31 M.iejsce zawodów sportowych. Spotkania te roze~rane zostaną w 

Bhze1. sf:r. urzędowych s.toJące oso- słowe, których tematy będą ściśle spor· 4) Kierunek w wychowaniu fizvcz· miesiącach kwietniu i maju. 
by wym1emaJą, n_awet nazwiska przy- towc. nem. · O I PZB 
sztych wybran~9w d? posz~zeg~lnych Każdy czytelnik może nadesłać uło- Sl Bokser śląski. 8 egal 
związków. Sądzie z mch mozna, ze de- żone własnoręcznie zadania które bę· 6) Rodzaj ciosu w boksie, . 
le~ow~n~ bę~ą pr~edstawiciclc z odp, - d iemy drukowali, 0 ile oknią się dobre. 7} Piłkarz krakowski. przeprowadzi e~zamsny 

edmm1 dz1al~1 sportu odda. na - adania mog być ozdobione jakimś po· 8) Jeden z klubów li~owych S~dziowsk1e . 
b~~nani i, te m b~dą to „bom s I słowym unk em o tN?ści sporto· g) Gra &portowa. Łódź, 15 lutego. 
v1 w pracach ~w!~z.k~wych. . wej. . 10) Slą~ki "Król" ~nock - _out~. w przyszłą sobotę przybywa do 

. _To co „pr~ezyf J~Z. P_Z~A. w naJ-1 Na począ~ku naszej!o konkursu zamie i Termm nadsyłania r?zw1ązan z loi!o Łodzi przewodniczący wydziału spraw 
bhzszzych dmach „prL.eZ~Je . PZPN. w ~zczamy pomższy logogryf. I gryfu sp?rtowe~o _do dma 25 b. m. Dla sędziowskich przy PZB. p. Bielewicz, 
Kato~vi<:ach. _Tu W)'.Stąp1eme de.legata I . ly_c~, ktorz~ nadeslą w ?znac.zonym ter· który przeprowadzi w Łodzi egzamin 
PU\V.f. ?cz~k1wane J.est ze sp eCJ?~ncm LOGOGRYF SPORTO:w'Y· mm1.~ pra~1~łowe ~ozw~ąz~n.1a, przezna kandydatów na sędziów bokserskich. 
z.ac1ek~wieme~, bow~em . sfery pit1rnr- W~_dług podanego znacze!11a u!ożyć I czyl1smy p1ęc na!!rod p1emęznych po 5 Jednocześnie odbędzie się w Łodzi 
s1ke, ~iele sobie ob1ecu1ą p~ porno~~ z pomzszyc? sylab 10 wvrazo~, ktoryc.h l złotych.. . zebranie wszystkich sędziów pięścia r-
włas~ie .z: st:ony urzę?oweJ. Od. nt~J środkowe h~ery czytane z gorr na doł ~ozw1ąz:i.111e powvższego lo~o~ryfu na skich z terenu okręgu na którem obe : -· 
w w~elk1eJ . mierze zalezy uz~ro;vieme dadzą nazwisko doskonałeJto bte~acza. 1 lezy 1?-alcp1c na. kartę poczt~~ą 1 zaa,dr.e ny będzie p. Bielewicz. Na zebraniu 
polskiego p1tka!st:va, . uzdr?w1eme ?a Sylaby: ba - bv ~ ka : karz - km-klu-1 sowa.c: Redakc1a „Expressu - Lodz, tern przewodniczący wydziału PZB. 
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które z taką mec1erphwością oczekuJe- ko - kre . ła •. łan - pił - sen - sport • ul. Piotrkowska 49. Konkurs sportowy. mówi z sędziami łódzkimi sprawę PU:' k 

~YPZ~N. na katowicką rozprawę wy- Klasa B rozpoczn1·e m·1strzostwa ~~v~~~k~~~n~a~jednostajnienia sysL -
btera się w pełnym .rysztunku. Cafy I • ·" · 
rząd in corv?re, począwszy od prezesa -·-•a;;..or•kie ..,. dniu 14 kwiednia Dokąd wy1echał Kusocmsk11 
generała Bonczy-Uzdowsk1ego, a na se lit' -

kreta rzu por. Pachulskim skoflczywszy lódż, 15 lutego. sowych jak też rezerwa Pabjanickiego . , Warszawa. ~4 lut~go . . 
jedzie wraz z ... pięciu kuframi aktów i Wydział gier i dyscypliny ŁOZPN-u Towarzystwa Cyklistów. Ze~poły te ~ia_domos~ o nagłym wy3eźdz1e K~-
potrzebnych wszystkich dokumentów. ustalił już termin rozpoczęcia tegorocz- rozgrywać będą swe mecze m1strzow- soc1ńskiego do Włoc~ wy~oł~!a w s!c-

W tydzień po Walnem Zgromadze- nych mistrzostw piłkarskich klasy B. skie każdorazowo na przedmeczach r~ch sportowy.eh stolicy. ;v1el ie wraze­
niu PZPN-u obradować będą plywacy. Rozpoczną się one w dniu 14 kwietnia. mistrzostw klasy A. n!~· k'Wedtu~ mJorp~CYJ Jednych Kuso-

Tu ~prawa jest bod~j najgorętsza. W Mist~zostwa, w których wraz z, r~· Trzecia ~rupa to pabjan~cko-z~uń- ~~-~;ial~~~asifek~oatie~~~~ne:~ ~~w:;~ 
wym ku bez~zynności; obecnych. władz I zer~a~i klnb?w A ~lasowycJt wezm1e sko :volsko-sieradzka, składaJąca się z thala. Według innych znów Kusociński 
utworzyła się dość . silna op~zycJa, któ- u?zi~l 35 drnzyn rozegrane zostaną w sześcm klubów. . . wyjechać miał na dwumiesięczny pobyt 
ra pod hasłem apohtycznosci 1 rzeczy- p1ęcm grupach. Czwartą kahską tworzyć będzie do San Remo 
wist~j pracy przyszłego zarządu, pro· Pierwszą grupę łódzką ztożoną z pięć tamte!szych klu?ów B kla~owych. Bliższych ;zczegółów w każdym ra-
ponuJe skład nowych władz PZP. zu-1 siedmiu drużyn tworzyć będą miejsco- Wreszcie grupę piątą, ostatnią, two- zie brak gdyż mistrz olimpijski nikomu 
pełnie do. obecnego niepodobny. we kluby B klasowe. rzyć będą kluby z Tamoszowa, Piotr- nie uja~nil swoich planów. 

Na czele nowego zarządu PZP. sta- Do drugiej grupy łódzkiej należeć kowa i Koluszek. • . 
nąć ma ·komendant miasta st. Warsza- będą rezerwy łódzkich zespołów A kla- Makkabl nie tąda odszkodowan a 

wy ppłk. Pereświet-Soltan. Na wlec- PROPA6ANDĘ TURYSTYKI KOLARSKIEJ Jak się dowi~d:~wa.ni~4 ~~~fi;za 
Bibljot.eczka Sportowa „Expressu". pod' ejmuJe zarz„d a o z K. Zairząd Ma~kabi warszawskiej żądać od 

... • • • szkodo wam a od klubu IKP za zrezygn o 

łatwy i przystępny wykład 
dla początkujących z liez­
nemi ilustracjami, objaśnia-

. jącemi ruchy i ciosy. 
W barwnej okładee-

CENA 30 GROSZY 

Lódt, 15 lutego. · rzystwa. 3) Wycieczką kieruje kapitan wanie z rewanżowej rozgrywki o mi­
W celu propagandy kolarstwa tury- lub Jego zastęix:a. 4) Towarzystwa są strzostwo Polski w boksie. 

stycznego na terenie Łodzi, Łódzki Okr. zobowiązane katdego 15-go w miesiącu Zarząd Makikabi wyichodzi z założe­
Związek Kolarski przeznaczył trzy na- nadsyłać do ŁOZK. specyfikację wycie- nla, że gdyby nie nieszczęśliwY zbieg 
grody dla turystów, którzy w ciągu te- czek z Podaniem nazwisk uczestników okoliczności z zawodniakmi. kierownic­
gorocznego sezonu kolarskiego przeJa- i kilometrażu. 5) Wycieczki zaliczone two klubu IKP nie zrezygnowałoby z 
dą największą łlość kllometrów. będą od dnia otwarcia do zamknięcia pozostałych spotkań o mistrzostwo. 

Klub lub towarzystwo kolarskie, któ sezonu, a dni powszednie nie będą bra-
re okażą w propagowaniu turystyki naj ne w rachubę. LOndyn, 15 lutego. 
większą żywotność zostaną odznaczone W drugiej rundzie rozgrywek teni-
dyplomami. ' sa stołowego o ~strzos!wo indy~i-

Został już opracowany regulamin W myśl planów inwestycyjnych dualne świata w Ll>ndyme - Erhch 
wycieczek turystycznych dla klubów, PUWf-u już w najbliższym czasie roz- pokonał belga Cartona w czterech se-

Do nabycia u wszystkich kolporte- który przedst!wia sie następująco: 1) poczęta zostanie budowa stadJonów ire-

1 

tach: 21:14, 21:19, 16:21 i 21 :12. 
W wycieczce musi minimalnie brać u- 1)rezentacyjnych we wszystkich mia- Natomiast Pohoryles pokonany zo-

rów gazet w całe:J Polsce. dział 5 uczestników. 2) Wyjazd nastę- stach Polski, liczących oowvżej sto ty:- stal P~Z czecha :{<olara 21 :23, 21:16, 
puje każdorazowo z przed lokalu towa- sięcy mieszkańców. · !11:21, 1841:- · 

I 
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Humoreh 
Mały Miecio wpada do pokoju i zwraca się 

do matki: ' 

. - Ma?1us~u, wiesz, na twoje urodziny kupię 
c1 dwa w1elk1e wazony,., 

- Dziękuję ci, drogie dziecko - odpowiada 
matk11 - ale ja przecie m•m dwa ślkQ.e wa­
zony do kwiatów„. 

- Nie, mamusiu, te.raz masz tylko ieden bo 
W-ugi przed chwilką stłukłem • .,, ' 

•• ' * ' 
Pan Hipolit zwierza się przyjacielown 

• - Powiem ci w wielkiej tajemnicy: - żenię 
się„, 

- Doprawdy?, •. Winszuję!,„ Z kim? 
- Z córką Forsickiego •.• 
- A, to tembardzieif ,„ Z którą?„. Z młod-

szą, czy starszą? 
- Starszą,,, 

- Phi... Dziwię się,„ Przecie młodsza jest o 
wfele ładniejsza, przystojniejsza .• 

- Masz rację,., - odparł Hlpolit. _ Tylko 
różnica, widzisz, polega na tęm, że młodszą so­
wiciej wyposażyła natura, a starszą ...:.. ojciec ••• 

•• • 
Napróżno wojażi!r wysila się Jak moie: 

kupiec nie chce nic kupić„ 
- Takich klientów, Jak pan, chciałbym mieć 

dwudziestu? - powiada wreszcie wojażer. 
- Jakto?„. Przecie ja u pana nic nie ku. 

puję! ••. 
- Właśnie dlatego chciałbym mieć tylko 

dwu_dziestu, bo m'am dwustu~ 

** * ' 
Do sklępu wchodzi klient I prosi o parę fed-

il'abnych pończoch, Właściciel sklepu zachwala 
towar: 

- To są najmocni-ejsze pończochy. Pan ich 
nie zerwie. Proszę, pan może się przekonać.n 

Przywołuje ekspedjenta i powiada doń: 
- Weź pan tę pończochę i spróbuj ją pan 

podrzeć,.. ' 
Na to ekspedjent zwt'aca się cichaczem do 

szefa: 
- Panie szefie, chcemy kupić, czy sprzedać? 

•• • 
Piotruś zwraca się do ojca1 
- Tatusiu, co to jest państwo? ••• 
- To samo co rodzina.„ Wyobraź sobie, 

ze żona jest ministrem skarbu, służąca - mini- i 
strem spraw wewnętrznych, teści!)wa - mini~ ' 
sfrem wojny„. 

- W takim razie kim ty jesteś, tatusiu?,„ 
Prezydentem? .. • • 

- Nie, synku: - obywatelem, płacącym po­
datki„, 

Cod lienna nowelka ,~Expressti11 

Przed woJną włosko abisyńska 

5'wiat oczekuje obecnie na ro-zstrzygaiące kroki w:r..c..h w Abissy1di. Po mo­
bilizacji jecinego rocznika w Itałli, nastąpiła również mobHizacja w Abissynjł • 

Na zdięciu widzimy piechote abissy ńi;ką, wyposażoną w broń techniczną~ 

Bal na cze it mistrzyń łytwiarskich 

Po skończonych zawodach łyżwiarskie h w W1e<fiuiu, wicekanclerz ksiażę Star 
hemberg wydał wspaniałe przyjęcie d.I a wszystkich łyżwiarek. Widzimy go 

na l.die.ciu w. oto czeoiu gośct 

etr. s 

Współczesny „alchemik'' ,, 

Sprawa Duni·kowskiego, rzekomego fa­
brykanta sztucznego złota. która uci· 
chla po procesie skazującym Dunikow­
skiego na więzienie, obecnie znowu 
wwplynęła ~e Francll w związku · z 
twilerdzeniem Dunlkowskie20, iż , po- . 
trafi on wydobyWać złoto z mułu. Na 
zdjęciu - Dunikowski w swei praco· 

wni. 

Kapliczka kurplow a 

Kapliczka ze świątkami, patronami kur 
piów przy Muzeum w Nowogrodzie 

nad Narwią. 

bar-dzo miło~cią synowslCą. Opowie<J.z Ależ to jest' prawdziwa sensacja! 
pan jeszcze coś na ten temat. · ~ zawołał reporter, uderzając pięścią 

Młody śpiewak począł się prze.cha- w stół z zachwytu - Wielka sensacja! 
dzać po pokoju. Słowa reportera ·doda- Jutro ukażą się zapowiedzi na pierw· 
ły mu odwagi. szych stronach wszystkich naszych wy-

Przed dwoma laty Eryk Wałek był I - Nie lubi pan rozgłosu? To bardzo - Więc powiem panu wszystk"o - dawnictwl 
zwykłym st.atystą w jednym z podrzęd- ciekawe! - zawołał reporter i natych- mówił. - Odsłonię przed panem moją - Chciałbym 11nik"nąć rozgłosu. Je­
niejszych teatrów w Nowym ,Jorku. Nikt I miast zanotował to oświadczenie w no- największą tajemnicę. Przed dwoma tv- stem człowiekiem bardzo skromnym. 
w tym okresie nie zwracał na niego u- tesie. - Pragnąłbym właśnie uzyskać godniami odwiedziłem matkę, która mle Robię to wszystko tylko dla mojej mat­
wagi. Nawet on sam jeszcze nie marzył ~aknajwięcej informacji, dotyczących, szka w niewielkiej osadzie fabrycznej. ki - powiedział śpiewak, ściskając dłoń 
o wielkiej karierze. pańskiego życia osobistego, Szersza pu- Przywiozłem jej, jak zwykle, pieniądze. reporterowi. 

Lecz wkrótce poszczęściło mu się. bliczno·ść zawsze łaknie intymnych wia Matka była bardzo wzruszona tą wizy· Reporter nawet j!o nie słuchał. 
Zaprzyjaźnił się z jednym z dyrektorów domości o swych ulubieńcach. ą. Powiedziała, że jest bezgranicznie Nie miał już ani chwili czasu. Śpie-
finansowych wielkiej opery w Chicago. - Co pana właściwie interesuje? - szczęśliwa. Pra~nęłaby obecnie tylko szył się do redakcji, by pr.tygotować sen 
Porzucił wówczas nędzną budę w No- spytał śpiewak, sp,oglądając badawczo jednej rzeczy. Chciałaby mnie ujrzeć, · sacyjny artykuł o niezwykłym wyczynie 
wym Jorku, podpisując kontrakt z ope- na reportera. _ gdy· śpiewam w otoczeniu całego zespo- młodego śpiewaka; . 
rą chicagowską. - Przedewszystkiem pragnąłbym u· łu teatralnego, przy szczelnie zapełnio- Przez dwa tygodnie we wszystkich 

Gdy wystąpił w podrzę rłniejszych ro zyskać dane biograficzne. Czytelnicy nej widowni. Pan rozumie, że spełnienie piismach ukazywały się sążniste artyku-
lach w kilku popularnych operach, zna- naszych gazet nic do tej pory nie wie- jej życzenia nasuwałoo gromne trudno,ś- ły, w których opisywano wzruszającą 
wcy O·rzekli, że Walck .ma wcale niezły dzą o początkach pańskiej kariery. ci. Nie można przecież wymagać od zes miłość Walcka do matki, sparaliżowanej 
materjał głqsowy. Oczywiście żaden z Walck poczęstował reportera cyga· połu wielkiej opery chicaj!owskiej, by handlarki ulicznej, jak również. przygo­
nich nie twierdził, że młody śpiewak ma rem. Przez parę chwil myślał nad odpo zjechał do nędznej osady, którą omijają towania do niezwykłego widowiska te· 
talent, ale wystarczyło, że przyznali mu wiedzią i wreszcie rozpoczął swe zwie· nawet budy cyrkowe. Matka zaś moja, atralnego. · 
zdolności. n:enia.: . jak już panu zaznaczyłem, jest częścio- Walck stał się na~le jedną z na.jpo-

Walck przecież w dalszym ciągu był - Wszyscy znani aldorzy, pochodzą wo sparaliżowana. Nie może więc ie· pularniejszych postaci w Stanach Zjed-
przyjacielem jednego z wszechmogących cy z ludu, wstydzą się swej przeszłości. chać do Chicago, ani innego, bliżej poło- noczon,ych. 
dyrektorów i dzięki temu szybko począł Wydaje im się, że jeśli się przyznają do żonego miasta. _ Na przedstawienie do małej osady 
się wspinać po szczeblach kariery. tego, iż ich rodzice byli nędzarzami, - Więc nie mógł pan spełnić jej ży- fabrycznej · zjechały tłumy publiczności 

Niebawem występował już w naj- publiczność będzie ich lekceważyła. Dla czenia? - rzucił pytanie reporter, notu ze wszystkich stron Ameryki. Setki re­
ważniejszych rolach i wszystkie pisma tego też, niestety, ci aktorzy często opo jąc wszystko w dalszym ciągu. · _ porterów domagało się wywiadów o·d 
amerykańskie poczęły mu poświęcać wiadają zmyślone historie o swem życiu. - Właśnie, że spełnię - uśmiech- sparaliżowanej staruszki, siedzącej w ho 
sążniste artykuły, dowodząc, że Walck A ja nie pójdę za ich przykładem. Przy- nął się śpiewak z triumfem - Będzie norowej loży. 
przyćmił najgenialniejszych śpiewaków znaję, że jestem dzieckiem nieznanego mnie to kosztowało dużo pieniędzy, ale Walck, entuzjastycznie witany przez 
l!lperowych świata . ojca. Matka moja do ostatnieh czasów matka serdecznie się ucieszy. Postanowi publiczność, musiał dziesięciokrotnie bi-

Pewnego dnia Walcka odwieaził zna była handlarką uliczną. Obecnie jest już łem sprowadzić do małej osady cały zes sować. · 
ny reporter, prosząc go o wywjad dla częściowo sparaliżowana i nie może pra pół naszzj opery. Porozumiałem się już I od tego dnia rozpoczęła się jego 
wielkiego nowojorskiego koncernu pra- cować. Gdybym jej nie posyłał pienię- w tej sprawie z naszą dyrekcją. Żądano międzynarodowa kariera śpiewacza. 
sowego. dzy na utrzymanie, zmarłaby śmiercią ode mnie poważnej sumy, ale chętnie Sprytny aktor oczywiście odpowied-

- Jestem szczęśliwy, że pan mnie głodową. wszystko zapłacę, byle tylko moja Il'l;at- ~io wynagrodził staruszkę. 
zaszczycił swą wizytą - powiedział mło -- To bardzo ciekawe i oryginalne- ka przeżyła parę godzin prawdziwego Nie była to wcale jego matka. Ro­
dy śpiewak, ściskając dłoń. - Przyznam mruczał pod nosem znany reporter, no- szczęścia. Przedstawienie odbędzie · się dzice Walcka, zamożni kupcy, już daw· 
się jednak panu szczerze, że pragnął- 1 tując wszystko w notesie. - Jestem pe· za dwa tygodnie. Wystawimy „Aidę". no nie żyli. 
bym uniknąć rozgłosu. Jes.tem człowie-1 wny, że wzbudzi pan sympatię całej PtJ Zaznaczam, że zabieramy ze sobą wszy· I Ale czego się nie robi dla reklamy! 
kiem bardzo skromnym. , bliczności. Amerykanie wzruszają się stkie dekoracje i rekwizyty. Dol. 

Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika" Sv. z o2:r. odo. 
····-·-------. 
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